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Polska chemia bogatsza 
o 31 nowych obiektów z óladmiu

Na rozpoczęcie nowego roku

Warszawa miejscem sootkanfa 700 uczonych z całego świata

31 nowych obiektów produkcyjnych otrzymała nasza che­
mia w ciągu 7 miesięcy br. Inwestycje te zwiększyły moc 
produkcyjną przemysłu chemicznego o ponad 1,7 młd zł rocz­
nie.Spośród oddanych do użytku oddziałów i urządzeń najważ­niejsze to: aparatura do pro­dukcji amoniaku w Zakładach Azotowych „Kędzierzyn” (zdol­ność wytwórcza 150 ton na do­bę), trzeci ciąg azotanu amo­nu w Kombinacie Tarnow- skim, oddział rektyfikacji sty­renu (moc 13,2 tys. ton rocz­nie) oraz wytwórnia acetylenu (12 tys. ton rocznie) w Zakła­dach Chemicznych „Oświę­cim”, a także oddziały produk­cji włókna ciętego w zakła­dach gorzowskich i toruńskiej „Elanie”.0 wynikach tych poinformo­wał we wtorek dziennikarzy dyr. gen. Zjednoczenia Budo­wy Zakładów Chemicznych — Tadeusz Stasiak.Zjednoczenie to — realizują­ce blisko 70 proc, wszystkich inwestycji chemicznych w kra­ju —• ma przekazać w br. 63 nowe obiekty przemysłowe. Budowa większości z nich przebiega sprawnie, kilku jed­nak jest opóźniona, głównie z powodu nierytmicznych dos­taw materiałowych oraz zmian

na”, łódzkiej „Anilany” i „Tar­nowa” a już w przyszłym ro­ku liczba ich -wzrośnie do 29.Nowa organizacja umożliwia lepszą synchronizację dostaw maszyn i urządzeń, pozwala właściwie planować rozdział potencjału produkcyjnego przedsiębiorstw wykonaw­czych zależnie od aktualnych zadań i usprawnia „pogotowie dokumentacyjne”. (PAP)

szkolnego młodzież Poznania 
otrzyma siedem nowych szkól. 
Niektóre z nich zostały przed 
terminowo oddahe użyłkowni 
kom. Do rzędu łych należy 
m. in. nowa szkoła przy ulicy 
Małoszyńskiej na Juniko¥/ie. 
Obejmuje ona 16 izb lekcyj­
nych i inne sale pomocnicze. 
Czas między ukończeniem bu­
dowy a przybyciem uczniów 
wykorzystuje się na wyposa­
żenie budynku w potrzebny 
sprzęt oraz pomoce naukowe. 
Na zdięciu: nowa szkoła przy 

ui. Małoszyńskiej. (c)
Fot. — K. Przychodzki

Cooper i Conrad kontynuują 
lot w kabinie „Gemini-5“

Dopiero w poniedziałek rano pisze korespondent PAP red. 
Górnicki — Amerykanie odetchnęli z ulgą, kiedy naczelny 
inżynier lotu „Gemini-5” uznał system zasilania za wystar­
czająco sprawny, aby zezwolić na dalsze kontynuowanie

konstrukcyjnych technolo-gieznych wprowadzanych w trakcie budowy. Zagrożony jest m. in. termin uruchomie­nia drugiej „nitki” acetylenu w Zakładach Azotowych „Tar­nów” oraz rozdzielni gazów płynnych i tzw. krakingu ka­talitycznego w płockiej „Pe­trochemii”.Zjednoczeniu Budowy Zak­ładów Chemicznych powierzo­no funkcję koordynatora i ge­neralnego wykonawcy naj­większych inwestycji chemicz­nych w kraju. System taki za­stosowano po raz pierwszy w naszym przemyśle. Obecnie zjednoczenie to kieruje, bądź koordynuje budowę 19 czoło­wych zakładów, m. in. Petro­chemii, „Puław”, „Kędzierzy-
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Wycech w Wrocławiu
W poniedziałek 23 bm. przeby- 

"a! we Wrocławiu, w drodze po- 
'kotnej z Niemieckiej Republiki
Sokratycznej, marszałek Sej- 

S, prezes NK ZSL — Czesław 
"ycech.

Kong Le odwiedzi

loiu Coopera i Conrada.W wywiadzie dla telewizji oświadczył on, że awaria sy­stemu zasilania została zlikwi dowana samoczynnie. Ewen­tualność ta była przewidziana przez konstruktorów, nie było jednak wiadomo, czy system len zda egzamin w praktyce, ponieważ nigdy nie był jesz­cze wypróbowany. Spadek na pięcia w pokładowej instala­cji elektrycznej uniemożliwił wykonanie części planowa­nych eksperymentów, a także — jak się wydaje — nie za­pewnia utrzymania temperatu ry wewnątrz kabiny na prze­widzianym poziomie.O godz. 15 w7 poniedziałek obaj kosmonauci amerykań­scy rozpoczęli trzecią dobę swego lotu w przestrzeni kos­micznej. Godzinę później otrzymali oni od Amerykań­skiej Agencji Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej rozkaz kontynuowania lotu co nai- mniej do 47 okrążenia, tj. przez trzecią dobę. Jest to równoznaczne z rozkazem po-

przebyli odległość 64.373 km, wykonując swe zadanie — jak oświadczyła NASA — z cał­kowitym powodzeniem.Lekarze czuwający nad zdro wiem kosmonautów zakomu­nikowali, że samopoczucie ich jest dobre. W ciągu drugiej doby pobytu w Kosmosie spa­li oni po około 10 godzin każ­dy, co pozwoliło wyelimino­wać zmoczenie po pierwszym denerwującym okresie lotu.

knnania 770 tysięcy mil 3140 tys. przewidzianych rabach 8-dniowego lotu. z w

Międzynarodowy Kongres Historii Hanki
rozpoczął obrady

Z udziałem ok. 700 uczonych z całego świata rozpoczął we 
wtorek w Warszawie obrady II Międzynarodowy Kongres 
Historii Nauki.W spotkaniu tym uczestniczy dwukrotnie więcej przedsta­wicieli niż w kongresie po­przednim, przed trzema laty. W obradach biorą udział wy­bitni uczeni różnych specjal­ności zajmujący się badaniem dziejów nauki i historycznego rozwoju poszczególnych jej dyscyplin. Najliczniej reprezen towani są uczeni Związku Ra­dzieckiego i Stanów Zjedno­czonych, skąd przybyły 100- osobowe delegacje. Liczne są grupy naukowców7 z Anglii, Francji. Czechosłowacji, Wę­gier, ŃRD i NRF.Inauguracja kongresu odby­ła się w Audytorium Maximum Uniwersytetu Warszawskiego. Na otwarcie przybyli: zastęp­ca przewodniczącego Rady Państwa, honorowy przewod­niczący Kongresu — prof. Sta­nisław Kulczyński oraz mini­ster szkolnictwa wyższego — Henryk Golański. Wśród przed stawicieli licznych naukowych organizacji międzynarodowych obecny jest prezes Międzyna­rodowej Akademii Historii Nauki — Henry Guerlac oraz prezes Sekcji Historii Nauki Międzynarodowej Unii Historii

świecie pytanie: „Czy nikt nie 
jest w stanie powstrzymać po­
lityków”. Jestem zarówno u- 
czonym jak i politykiem, szu­
kam na te pytania odpowiedzi.

Powierzone mi zostało za­
szczytne zadanie pozdrowienia 
w imieniu nauki polskiej i poi 
skiej polityki — Międzynaro­
dowego Kongresu Historii 
Nauki. Nie mogę tego uczynić 
ani z pozycji nauki odwróco­
nej plecami do polityki,, ani z 
pozycji polityki odwróconej 
plecami do nauki. Mogę to u- 
czynić z pozycji, która na­
ukę łączy z polityką. Tą po­
zycją może być tylko wspólna 
i realna metoda myślenia po­
lityków i uczonych. Metodę ta 
ką trzeba dopiero stworzyć.W imieniu PAN zgromadzo­nych powitał zastępca sekre­tarza naukowego PAN, prof. Ignacy Małecki.

W części naukowej posiedze­nia -wygłoszono 2 referaty. Z dużym zainteresowaniem ze­brani wysłuchali referatu prof. Tadeusza Kotarbińskiego, któ­ry mówił o roli historii nauki,jako źródła ogólnych nauki.Następnie
tworzenia pojęćprzezprof.

kay wygłosił,
filozofów

Alan Mac- opracowanywspólnie z nieobecnym na kon gresie prof. Johnem Bernalem, referat na temat roli „Nauki w nauce” jako przejawu tenden­cji integrującej.W godzinach popołudnio­wych toczyły się obrady w sek cjach, poświęcone m. in. pro­blemom rozwoju matematyki, fizyki, chemii i innych nauk.*
Z okazji Kongresu w holu Pa­

łacu Kazimierzowskiego UW, o- 
twarta została Międzynarodowa 
Wystawa Książki, obrazująca do­
robek edytorski ostatnich lat w 
dziedzinie publikacji, dotyczących 
rozwoju historii, nauki. (PAP)

i Filozofii Nauki Ronchi. asco
Śmiały atak partyzantów 

na amerykańską bazą Bień Hoa 
Śmiałego ataku dokenali we wtorek rano partyzanci po- 

ludniowowietnamscy na wielką amerykańską bazę lotniczą 
Bień Hoa, raniąc kilku wojskowych amerykańskich oraz usz­
kadzając 44 samoloty — donosi Agencja Reutera z Sajgonu.

Londyn
Dowódca naczelny Laotańskiej 
rniii Neutralistycznej, gen. 

,Le’ klóry przybył w ponie- 
• . ran° do Paryża, złoż.y 

Zan w Londynie
Proszenie rządu brytyjskiego.

Kierownik lotu „Gemini-5” Ch. Kreft, oświadczył, że w chwili obecnej ni« widzi żad­nych przyczyn, dla których nie można by kontynuować lotu przez 8 dni tak. jak to początkowo planowano.Zastrzegł on sobie jednak, iż codziennie bedzie nodejmo- wana decyzja o kontynuowa­ni” lotu nrzez dalszą dobę.
W związku z tvm, że awaria 

w aparaturze zasilającej urządze-

Lot pojazdu kosmicznego 
„Gemini—5” trwa. Pokonał on 
już ponad milion mil. Obaj 
kosmonauci Cooper i Conrad 
czuja się dobrze. We wtorek 
rano Conrad spał, a Cooper ob 
serwował prace przyrządów i 
pożywiał się.

Kierownik lotu Ch. Kraft za 
komunikował, źe urządzenia 
na pokładzie statku działają 
normalnie i zaplanowany pro­
gram będzie realizowany w 
ciągu następnych dni lotu.

Kosmonauci otrzymali in­
strukcje dotyczące przeprowa­
dzania w ciągu wtorku szere­
gu eksperymentów. (PAP)

Wczoraj we U rześni

na

Prezydent NRF 
Festiwalu Operowym

dent NRF dr Heinrich 
brn i P^^rł w niedziele 22 
*vta ° Salzbur£a z prywatną wi­
oń t Faz z małżonką zamierza 
Wal ’ kakrotnie odwiedzić Festi- 

uPerowy w Salzburgu.

Powrót do Genewy
na Genewską Konfe- 

tia Rozbrojeniową. którzy 
mSZen’e włoskiego

necje Turyn, Florencję, We- 
^ziałe?powrócili w P°- 

do Genewy.
^ethonstracje w Seulu

b, ^ncła Reutera donosi z Seu- 
dn Poniedziałek doszło tam 
*ów Pr demonstracji studen-
^rłnLj^iwko zawartemu między 
('cwi Korcą i. Japonią ukła

Spraw-ie normalizacji «to-

znajdujące
,.Gemini-5” 
ną zmusiła 
rręnowania 
do satelitv 
cieliści N<

sie na pokładzie 
energie elektrycz-

kosmonautów do zre- 
z manewru zbliżenia 
„Mały Nicpoń”, spe- 

kSA opracowali po-
spiesznie plan zastępczy. Przewi- 
dvwał on przeprowadzenie przez 
„Gemini-5” manewru zbliżenia r. 
wyimaginowana rakieta „Aeer»>'’. 
Rzeczywiste zbliżenie do rakiety 
„A^ena” wprowadzonej na orbitę 
wokółziemska zaplanowane jest w 
programie lotu statku „Gemini-6” 
przewidzianego na październik. 
Obecny manewr miał ułatwić za­
łodze „Gemini-6” realizację jej 
zadania.

Kosmonauci Cooner i 
mieli za zadanie zbliżyć się 
imannowanej rakiety na 
głość ?7 km.

W tym celu dokonali oni

Conrad

odle-

4 one-
racji polegających na zmianie 
odległości ..Gemini-5” od po­
wierzchni Ziemi zarówno w apo­
geum. jak i w perigeum, oraz na 
niewielkiej zmianie obecnej orbi­
ty o dwie setne stopnia.

Operacje te zaczęli kosmo­
nauci na 32 okrążeniu o godz. 
17.50 czasu warszawskiego. 
"Zakończyły się one o 20.05 
Przez ten czas kosmonauci

Kongres otworzył prze-wodniczący Komitetu Organi­zacyjnego prof. Bogdan Sucho dolski, podkreślając doniosłą rolę tego spotkania dla pozna­nia dziejów nauki i dalszych kierunków jej rozwoju.Przemówienie inauguracyjne wygłosił prof. Stanisław Kul­czyński. Powiedział on m. in.: 
„przed laty około 20 — było 
to bezpośrednio po zrzuceniu 
bomby na Hiroszimę i Naga­
saki — pojawiło się w Stanach 
Zjednoczonych hasło, które do 
tarło do Europy: „Czy nikt nie 
jest w stanie powstrzymać u- 
czonych?” Od wielu lat nie 
schodzi z ust ludzi na całym

Narada sekretarzy ekonomicznych KSR
W lutym 1963 roku, Centralna Rada Związków Zawodo­

wych podjęła uchwałę w sprawie powołania w dużych przed­
siębiorstwach sekretarzy ekonomicznych Konferencji Samo­
rządu Robotniczego.Głównym zadaniem tych se­kretarzy winno być: organizo­wanie społecznej kontroli wy­konania uchwał KSR, rady robotniczej i rady zakładowej dotyczących spraw ekonomi­cznych i produkcyjnych.

Od tego czasu minęło dwa i pół 
roku. Jak w Wielkopołsce realizu­
je się wspomnianą uchwałę CRZZ? 
Udzieleniem odpowiedzi na to py­
tanie zajęła się Komisja Ekono­
miczna WKZZ opracowując ob­
szerną analizę sytuacji w poznań­
skim przemyśle. Sama WKZZ na-
tomiast, 
pierwszą 
kretarzy 
święconą

zorganizowała wczoraj 
wojewódzką naradę se- 
ekonomicznych KSR po- 
wymianie doświadczeń.

Gospodarzem tej narady były Za­
kłady „Tonsil” we Wrześni ma­
jące dobre doświadczenia w pra­
cy samorządu.Na ponad 70 dużych zakła­dów, których KSR powinny powołać sekretarzy ekonomi­cznych, uczyniono to już w 28 zakładach. Doświadczenia tych zakładów, bardzo różnorodne

i bogate w treść, potwierdzają celowość wyboru sekretarzy. Praca samorządów stała się sprawniejsza, kontrola uchwał pełniejsza, w zakładach tych uniknięto dublowania prac po­szczególnych komisji i zespo­łów rady robotniczej, zakła­dowej organizacji partyjnej itp. organizacji zakładowych. Praca aktywu społecznego da- je bogatsze efekty.W dyskusii nad referatem sekretarza Komisji Ekonomi­cznej WKZZ — mgr. St. Mi­chałowskiego, zabierało głos 10 przedstawicieli najwięk­szych fabryk Wielkopolski. Uzunełnili referat oraz wyja­śnili zagadnienia leszcze n;o- iasne: sekretarz WKZZ — F. Kwakki, przewodniczący K71 m:sji Ekonomicznej — T. Grab ski oraz podsumowujący dy­skusje kierownik Zesnołu do cnrsw Produkcji i Technik? CRZZ — inż. R. Berdow'*7?.jpch)

Baza w Bień Hoa zajmuje drugie pod względem wielkości miejsce wśród baz amerykań­skich w Wietnamie Południo­wym po Da Nang i 7est wyko­rzystywana przez dowództwo amerykańskie do nalotów na obiekty wojskowe partyzan­tów. Reuter informuje, że par­tyzantom udało się przeniknąć przez kordon żołnierzy amery­kańskich i australijskich, któ­rzy w liczbie około 4 tys. oko­pali się wokół bazy.Trwający przez 15 minut (według innych źródeł — 30— 40 minut) ogień partyzantów z moździerzy dosłownie sparali­żował obronę bazy.Nie jest to pierwszy atak partyzantów na tę bazę ame­rykańską. W listopadzie ub. roku oddziały patriotyczne zniszczyły lub uszkodziły tam podczas ataku 27 samolotów amerykańskich. Ponadto 40 samolotów uległo zniszczeniu lub uszkodzeniu w wyniku wy­buchu podłożonej przez party­zantów bomby z opóźnionym zapłonem w maju br.UPI donosi, źe we wtorek rozpoczęło się w Da Nang lą­dowanie 7 batalionu saperów amerykańskich, którzy przy­byli do tego portu dwoma stat­kami transportowymi z USA.Statki te przywiozły 600 żoł­nierzy oraz wiele maszyn do robót ziemnych.AFP donosi z Sajgonu, że w ostatniej chwili odwołane zostało zapowiedziane na śro­dę posiedzenie rządu sajgoń- skiego. Powołując się na do­brze poinformowane źródła, agencja donosi, że premier gen. Ky opuścił we wtorek rano Sajgon, udając się wraz z in­nymi generałami do Nha Trang, aby omówić z nimi ak­tualne zagadnienia. AFP przy­pomina, że jest to druga tego rodzaju narada od czasu obję­cia przez nich władzy. Po­przednia odbyła sie przed trze­ma tygodniami w Dalat i trwa­ła 48 godzin.Według informacji agencji przewiduje się, iż podczas na-

rady omówione będą m. in.: sprawa powrotu generała Du- ong Van Minha, który przeby­wa na wygnaniu w Bangkoku i wyraził chęć powrotu do kra­ju, manifestacje antyrządowe studentów w Hue oraz sytu­acja wojskowa w kraju.Misja łącznikowa Naczelne­go Dowództwa Wietnamskiej Armii Ludowej przesłała 21 bm. — jak podaje Wietnamska Agencja Prasowa — pismo doMiedzy narodowej KomisjiNadzoru i Kontroli w Wietna-mie, w którym protestujeprzeciwko zbombardowaniu 13 bm. przez bombowce amery­kańskie gęsto zaludnionych okręgów prowincji Quang Tri (30 km na południe od tym­czasowej linii demarkacyjnej). Po dokonaniu nalotów wojska sajgońskie wspierane przez sa­moloty przeprowadziły opera­cje karne przeciwko tamtej­szej ludności. W tym samym dniu żołnierze amerykańskiej piechoty morskiej przeprowa­dzili operacje karne w stosun­ku do mieszkańców7 doliny Voi, leżącej o 15 km na północny zachód od Da Nang. (PAP)
' npppszp z Polski

Święto narodowe 
UrugwajuZ okazji święta narodowego — 140 rocznicy proklamowania niepodległości, przypadającego w dniu 25 bm., przewodniczą­cy Rady Państwa — Edward Ochab wystosował depeszę gra tulaćyjną do przewodniczące­go Narodowej Rady Rządowej Wschodniej Republiki Urugwa ju Washingtona Bcltrana.Minister spraw zagranicz­nych Adam Rapacki przesłał z tej samej okazji depeszę gra­tulacyjną ministrowi spraw za granicznych Urugwaju Luiso- wi Yidalowi Zaglio. (PAP)



Milion złotych 
i 20 tys. dolarów 

na budowę szkołyMilion zł i 20 tys. dolarów ofiarował na budowę zasadni­czej szkoły w Biłgoraju Józef Pieczopka, który , po 40-letnim pobycie poza granicami Polski (m. in. w Kanadzie) powrócił w 1962 roku do kraju. Już w 1958 r. — jeszcze przed przy­jazdem do Polski na stałe — przekazał on na budowę szko­ły w swej rodzinnej wsi — Lip nach Dolnych, pow. Biłgoraj, prawie 900 tys. zł. W tej sa­mej wsi dzięki jego pomocy wybudowano ośrodek zdrowia.Warto podkreślić, że Józef Pieczonka był uczestnikiem Powstania Śląskiego. (PAP)
Dalsze szczegóły „Sterna“ ,

Wojskowe wakacje 
dzieci z Berlina zach.

Wychodzący w Hamburgu za- 
chodnioniemiecki tygodnik ilustro 
wany „Stern” — donosi agencja 
ADN — opublikował w swym naj­
nowszym wydaniu dalsze zdjęcia 
z pobytu młodzieży zachodni"- 
berlińskiej spędzającej wakacje 
w NRF w7 jednostkach zachodnio- 
niemieckiej straży granicznej w 
I.ueneburgu i Winsen. Tygodnik 
podkreśla, że publikowane obec­
nie 24 zdjęcia pochodzą z serii 
liczącej 516 fotografii.

Redaktor naczelny pisma Nan- 
nen w komentarzu do tych zdjęć 
odrzuca oskarżenie dowódcy tego 
odcinka w Grenzschutzu gen. 
Noffkego, iż zdjęcia zostały sfał­
szowane, i stwierdza, że nie tylko 
publikowane zdjęcia, lecz również 
wypowiedzi młodzieży są jak naj­
bardziej autentyczne. W wypo­
wiedziach tych młodzież pisze, że 
wielokrotnie miała broń w ręku, 
opowiada, jak odbywała marsze, 
jak uczestniczyła w ćwiczeniach 
i jak otwierała ogień do „wyima­
ginowanego wroga”. Wszystko to 
działo się na długo przedtem, za­
nim pojawił się tam reporter 
„Sterna”. (PAP)

„Prawda”;

Konflikt kaszmirski przynosi 
straty Indii i Pakistanowi
Konflikt w Kaszmirze znów się zaostrzył. Należy go zlik­

widować. W razie dalszego skomplikowania stosunków mię­
dzy Indią a Pakistanem straty i to niemałe, poniosą oba kra­
je, ucierpi sprawa pokoju w Azji i zwiększy się napięcie 
międzynarodowe — pisze „Prawda” w artykule podpisanym 
przez „Obserwatora”.Ludzie radzieccy są przeko­nani — czytamy w artykule — że India i Pakistan mogą unik­nąć dalszych komplikacji w swoich wzajemnych stosun­kach. Rozwaga i cierpliwość przywódców obu państw, świa­domość ciężkich następstw, ja­kie spowodowałby rozwój kon­fliktu zbrojnego w Kaszmirze pomogą Indii i Pakistanowi rozstrzygnąć w drodze pokojo­wej istniejące między nimi spory i nie rozwiązane sprawy.Nie ulega wątpliwości — stwierdza następnie „Prawda” — że konflikt w Kaszmirze nie może zakończyć się wygraną żadnej ze stron bezpośrednio uczestniczących w sporze. In­dia i Pakistan mają do roz­wiązania skomplikowane pro­blemy wewnętrzne, a przede wszystkim sprawy rozwoju gospodarczego, co wymaga ogromnych środków i wysił­ków ich narodów. Wielomilio­nowym masom Indii i Pakis­tanu potrzebny jest pokój i przyjaźń ze wszystkimi kraja­mi.Konflikt w Kaszmirze wy­korzystują siły reakcyjne jako powód do wzniecania waśni indyjsko-pakistańskich. Kon­flikt w Kaszmirze jest na rę­kę imperialistom amerykań­skim, którzy prowadzą agre­sywną wojnę w Wietnamie.Związek Radziecki i Indię — podkreśla „Obserwator” — łą­czy od dawna tradycyjna przy­jaźń. Przyjaźń ta krzepnie z roku na rok.Związek Radziecki dążąc do dalszego rozwoju stosunków z Pakistanem kieruje się zasa­dą, że stosunki dobrego są­siedztwa radziecko-pakistań- skie nie są sprzeczne z naszą przyjaźnią z jakimkolwiek in­nym krajem. Umocnienie kon­taktów między ZSRR i Pakis­tanem należy uważać za część ogólnej polityki zmierzającej do zapewnienia pokoju w Azji i na całym świecie. Obcięliby­śmy, aby stosunki radziecko-

Dobry towar nie zna granic
Korespondenci PAP odwiedzili ostatnio szereg zakładów 

produkcyjnych na eksport, aby uzyskać informacje o aktu­
alnie realizowanych kontraktach.
Zakłady Urządzeń Przemy­

słowych w Nysie rozpoczęły wysyłanie do Związku Ra­dzieckiego poszczególnych ze­społów dla 5 kompletnych li­nii technologicznych kwasu siarkowego, z których cztery produkować będą kwas pirytu, piąty — z siarki. Wartość tych instalacji określa się na 15 mi-
Niewypały 

na WesterplatteSaperzy z Kaszubskiej jed­nostki KBW, którzy stale pe­netrują teren przed przystą­pieniem robotników do prac ziemnych, prowadzonych w związku z budową Pomnika Bohaterów Westerplatte, napo­tykają ciągle jeszcze niewy­pały z czasów ostatniej wojny. W pierwszym półroczu br. wy­dobyli na terenie Westerplatte blisko 2 tys. różnych niewypa­łów, m. in. 21 bomb lotniczych, blisko 500 pocisków artyleryj­skich, setki granatów, kilka­naście min, nie licząc amunicji i broni ręcznej. Znajdowano nawet broń z I wojny świato­wej. (PAP)
Walki w SudanieMiasto Jei w Prowincji Zwrotnikowej było ostatnio te­renem najpoważniejszego z do­tychczasowych ataków rebe­liantów z południowej części Sudanu.Według raportu, który otrzy­mano w Chartumie, rebelianci uzbrojeni byli w broń automa­tyczną i w pociski przeciwczoł- gowe. Atak trwał kilka godzin, jednakże rebelianci zostali od­parci. (PAP) 

pakistańskie, podobnie jak na­sza tradycyjna przyjaźń z In­dią, stanowiły czynnik stabili­zacji w Azji i aby przyczynia­ły się do normalizacji stosun­ków między Pakistanem i In­dią.Można mieć nadzieję — pi­sze w zakończeniu „Prawda” — że wraz z położeniem kresu zbrojnemu konfliktowi napię­cie w stosunkach indyjsko-pa­kistańskich zacznie się zmniej­szać i stopniowo między Indią a Pakistanem zapanuje wza­jemne zrozumienie i współpra­ca, bez których obu krajom trudno jest żyć.Uregulowanie obecnej sytu­acji w Kaszmirze jest bez­względnie konieczne. Stanie się ono doniosłym wkładem do utrzymania pokoju w Azji i na całym świecie. (PAP) 

lionów zł dew. Projekty fa­bryk — opracowane przez Biu ro Przemysłu Organicznego „Biprokwas” w Gliwicach — uwzględniają najnowocześ­niejsze rozwiązania z zakresu automatyzacji produkcji. In­stalacje obsługiwać się będzie wyłącznie przy pulpitach ste­rowniczych. Dodać tu trzeba, że podobne fabryki kwasu siar kowego wykonane przez nasz przemysł zdają doskonale egza min na Węgrzech i w Czecho­słowacji.
Fabryka Wyrobów Stalo­

wych w Rudnikach koło Czę­
stochowy rozooczęxa realizację zamówienia dla 3 firm zachod- nioniemieckich na 10 tys. sztuk różnych narzędzi medycznych, przede wszystkim chirurgicz­nych i stomatologicznych. Ta sama fabryka dostarczy w tym roku narzędzia do USA, Szwe­cji, Norwegii, Grecji, Austrii oraz Urugwaju.Pierwszą partię urządzeń sta lowych do Iranu — dla wzno­szonych tam przez polskich in­żynierów i techników cukrow­ni — wysłały Skierniewickie 
Zakłady Budowy Urządzeń 
Przemysłu Chemicznego. Dosta wy obejmują obecnie przede wszystkim urządzenia trans­portowe, a także zbiorniki i zasobniki oraz stalowe szkie­lety hal produkcyjnych.

Kluczborska Fabryka Ma­
szyn i Urządzeń, która w br. zwiększyła produkcję ekspor­tową do 60 proc, całej swej wytwórczości, rozpoczęła wy­syłanie potężnych agregatów stanowiących wyposażenie róż­nych kompletnych obiektów. Dla cukrowni w Indonezji zbu dowano m. in. wysokowydajne urządzenia transportowe do za ładunku i wyładunku trzciny cukrowej. Podobne urządzenia wysyła się do Iranu — dla trze ciej z kolei cukrowni budowa­nej tam przez Polskę. Do ZSRR ekspediuje się agregaty dla fa­bryk płyt spilśnionych.Największy krajowy produ­cent barwników — zgierska 
„Boruta” wysyła swoje wyro­by do przeszło 50 krajów wszystkich kontynentów świa­ta. Lista eksportowa obejmuje ponad 300 rodzajów barwni­ków i półoroduktów.Najbardziej poszukiwane przez zagranicznych odbior-

Polski pawilon 
na wystawie

w TorontoW dniu 20 sierpnia br. o- twarta została w Toronto 87 Kanadyjska Wystawa Krajo­wa. Uroczystego otwarcia do­konał premier L. Pearson. W towarzystwie przedstawicieli władz prowincji i kierownic­twa wystawy zwiedził on pol­ski pawilon, opracowany przez charge d’affaires A. Bartoszka i radcę handlowego H. Och­mańskiego.Premiera żywo zaintereso­wał szeroki wachlarz towarów wystawionych przez Polskę i dostarczanych na rynek kana­dyjski. Dyrektor pawilonu Z. Gebert wręczył małżonce pre­miera, polski kilim. (PAP) 

ców są barwniki do tkanin, skór, papieru i artykułów spo­żywczych. (PAP)
Wiceprezydent ZRA 

w DreźnieWiceprezydent Zjednoczonej Republiki Arabskiej Hasan Ibrahim, przebywający w NRD na zaproszenie przewod­niczącego Rady Państwa W. Ulbrichta, zwiedził w ponie­działek Centralny Instytut Fi­zyki Jądrowej w pobliżu Dre­zna. Dzieląc się wrażeniami, wiceprezydent ZRA mówił z uznaniem o wysokim poziomie prac naukowo-badawczych prowadzonych w tym Instytu­cie.Hasan Ibrahim wyraził na­dzieję, że jego wizyta przy­czyni się do umocnienia kon­taktów między uczonymi ZRA i NRD. (PAP)
Tybet - okręgiem 
autonomicznymRada Państwowa ChRL — jak podaje agencja Nowych Chin — podjęła na swym ple­narnym posiedzeniu uchwałę w sprawne ustanowienia Au­tonomicznego Okręgu Tybe­tańskiego.Po przedyskutowaniu refe­ratu na ten temat przedstawio nego przez komitet przygoto­wujący utworzenie Tybetań­skiego Okręgu Autonomiczne­go, Rada Państwowa zgodnie postanowiła, że pierwsza odbę­dzie się 1 września br. i pro­klamuje formalnie Tybetań­ski Okręg Autonomiczny. Wniosek ten przedłożony zo­stanie do ratyfikacji Stałemu Komitetowi Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych. (PAP)

Bonn potwierdza 
żądania 

broni atomowej
Rząd NRF i Prezydium bońskiej 

partii CDU ogłosiły w poniedzia­
łek wspólne oświadczenie, w któ­
rym ponownie wysuwają postu­
lat dopuszczenia Bonn do udziału 
w opracowywaniu i realizacji za 
sad strategii atomowej NATO. 
Prezydium CDU i rząd — czyta­
my w oświadczeniu — uważają, 
że w NATO nie powinno być so­
juszników nie posiadających rów­
nych praw.

Wskazując na wkład Bonn do 
potencjału militarnego bloku at­
lantyckiego, autorzy oświadcze­
nia domagają się udostępnienia 
Niemtom zachodnim „odpowied­
niego prawa w decydowaniu o 
pioblemach broni atomowej”.

W jednym z punktów oświad­
czenia w jeszcze bardziej katego­
rycznej formie niż dotychczas po­
wtarza się ultimatum rządu NRF: 
Bonn zgodzi się wziąć udział w 
krokach rozbrojeniowych pod wa 
runkiem, że uwzględnione zosta­
ną postulaty NRF w dziedzinie 
problemu niemieckiego.

Sukcesy „pogotowia urlopowego *
Od blisko Z lat Biuletyn Turystyczny GKKFiT, znany 

pod nazwą TAP, prowadzi akcję tzw. pogotowia urlopo­
wego.
Na kilka miesięcy przed sezo­

nem (zimowym, a zwłaszcza let­
nim), biuletyn zamieszcza wyka­
zy atrakcyjnych, a mało znanych 
miejscowości, pobieranych tam 
cen za noclegi (wszystkie w pry­
watnych domach gospodarzy) i wy 
żywienie, możliwości dojazdu 
itp. Podane adresy umożliwiają 
porozumienie się z władzami wy­
branej gromady lub z samym go­
spodarzem.

W ten sposób lansowano w ub. 
roku nieznane miejscowości w 
Bieszczadach, „Wczasy pod jodła­
mi”, w Beskidzie Niskim, Sred-

Skarb w podziemiach 
SandomierzaPodczas prac zabezpieczają­cych podziemia pod Sando­mierzem natrafiono w piwni­cach zabytkowej kamienicy Oleśnickich (obecnie siedziba muzeum) ha skrzynię ze srebr­nymi i złotymi przedmiotami (w sumie ok. 8 kg). Znajdują się tam m. in. srebrne kubecz­ki, sztućce, świeczniki oraz kil­kanaście sztuk złotej biżuterii, niektóre przedmioty przedsta­wiają pewną wartość zabyt­kową.Jak wykazały badania, skarb ukryty został podczas ostatniej wojny. (PAP)

„Popioły"-we wrześniu 
na ekranach

Przed nowym sezonem filmowym

Okres „ogórków” w kinach dobiega końca — rozpoczyna 
się nowy sezon. Wrzesień przj niesie sporo ciekawych Uo, 
wości również rodzimej produkcji.W przyszłym miesiącu prze­widziane są premiery trzech polskich filmów fabularnych. 3 września wejdzie na ekrany nowy utwór, zrealizowany przez znany tandem reżyser­ski — Jerzego Hoffmana i Ed­warda Skórzewękiego: „Trzy kroki po ziemi”, 17 września — film Wandy Jakubowskiej „Gorąca linia , a 24 — ocze­kiwana ze szczególnym zain­teresowaniem ekranizacja „Po piołów” w reżyserii Andrzeja Wajdy.A więc za niespełna mie­siąc będziemy mieli możność obejrzenia na ekranie boha­terów znanych z kart powie­ści Żeromskiego. Film szero­koekranowy, czarno-biały, ma dwie serie, które będą wyświetlane na dwu sean­sach.Andrzej Wajda w jednym z wywiadów powiedział, że bę­dzie to utwór „O poszukiwa­niu Polski przez Polaków”. Twórcy starali się o jak naj­większą wierność wobec lite­rackiego pierwowzoru, o mak­symalny realizm, unikając — na ile to było możliwe — sty­lizacji i umowności. Oczywi­ście, żelazne prawa filmu wy­magały kondensacji akcji, e- liminacji mniej ważnych wąt­ków i postaci.

Realizacja filmu trwała ponad 
dwa lata, co jest zrozumiałe, zwa 
żj wszy, że akcja rozgrywa się w 
różnych porach roku. Sceny „wło 
skłe” i „hiszpańskie” nakręcane 
były w Bułgarii. We fragmentach 
batalistycznych występowało czę­
sto ponad 1.000 statystów. Przy­
gotowano 3,5 tys. kostiumów, a 
kilkaset mundurów wypożyczono 
w „Mosfilmie”, od ekipy nakrę­
cającej „Wojnę i pokój”. Wyko­
nano kilka armat, 200 „strzelają­
cych” karabinów. Kilka karet wy 
pożyczono w muzeach, kilka spo­
rządzono specjalnie dla filmu.Główne role Andrzej Wajda zdecydował się powierzyć mło dym, mało znanym aktorom, którzy — jego zdaniem — swym wyglądem „nie zawiodą czytelników książki”. Rafała Olbromskiego gra Daniel Ol-

Rozmowy Nasera 
z FajsalemPo wtorkowym kolejnym spotkaniu prezydenta Nasera z królem Arabii Saudyjskiej Fajsalem, król oświadczył, iż osiągnięto porozumienie we wszystkich poruszanych w cza się rozmów punktach.Wspólny komunikat o prze­biegu rozmów opublikowany ma być we wtorek wieczorem lub w środę rano, jednocześnie w Kairze i Dżida. (PAP)

nim i Wyspowym; w tym roku 
przyszła kolej na Kielecczyznę.

Zdecydowała jej taniość (prze­
ciętnie 50 zł za całodzienne u- 
trzymanie plus nocleg), zdrowy, 
zwłaszcza dla dzieci, klimat, ob­
fitość lasów i rzek.

Po powtórzeniu informacji 
TAP-u w audycji telewizyjnej, do 
gromady — Sobkowa nadeszło po 
nad 300 listów z zapytaniami, a 
w Gromadzkiej Radzie Narodo­
wej w Bielinach oddelegowano 
pracownicę do załatwiania kores­
pondencji, nadsyłanej dosłownie 
z całej Polski.

Jak zanotowały w wojewódz­
twie kieleckim powiatowe komi­
tety kultury fizycznej i turysty­
ki, liczba wczasowiczów, przyby­
wających na dłuższy wypoczynek 
wzrosła w stosunku do ubiegłego 
roku blisko czterokrotnie.

Sukcesy tej akcji dowodzą, jak 
bardzo potrzebna jest Rzetelna, 
szybka informacja o ńiożlliwo- 
śclach indywidualnego spędzenia 
taniego urlopu. (PAP)

KonkurentkjTnaszei 
„czystej eksportowej"?

Uganda wypuściła na rynek 
międzynarodowy groźnego konku 
renta naszej „czystej eksporto­
wej”. Jest to napój alkoholowy z 
bananów i nosi nazwę „Waragi”. 
Pierwsze butelki tej wódki poja^ 
wiły się w tych dniach w restau­
racjach zachodnioniemieckich.

. PAP 

brychski, Krzysztofa Cedrę^ Bogusław Kierc, księcia Gin, tułta — Piotr Wysocki. (PAp)
De'egacja z DRW 

przybyła do ParyżaW środę, 25 bm., przybyć do Paryża na zaproszenie Kc Francuskiej Partii Komuni- stycznej delegacja Wietnarri- skiej Partii Komunistycznej pod przewodnictwem członka Biura Politycznego i sekreta­rza Komitetu Centralnego tej Partii. (PAP)
Motorówki i łodzie 

z tworzyw sztucznych
Gdańska Stocznia Rzeczna 04 

lat interesuje się możliwościami 
wykorzystania tworzyw sztucj. 
nych w przemyśle okrętowym. 
Rozpoczęło się od budowy serii 
szalup ratunkowych z laminatów. 
Z kolei zaczęto produkować, sto­
sując tworzywa sztuczne coraz 
to nowe jednostki pływające — 
łcdzie robocze, kutry hydrologi- 
czne (na eksport do Pakistanu), 
motorówki inspekcyjne i robocze 
dla rejonów dróg wodnych. Obec 
nie Gdańska Stocznia Rzeczna 
przystąpiła do budowy motoro­
wych łodzi rybackich z tworzyw 
sztucznych. Jeszcze w br. zakład 
przekaże 4 jednostki tego typu 
dla spółdzielni rybołówstwa mor­
skiego.

Jednocześnie w zakładzie do­
konuje się pierwszych prób wpro­
wadzenia do stałej produkcji mo­
torówek turystycznych — 4- lub 
6-osobowych. Tego rodzaju sprzęt 
cieszy się dużym zainteresowa­
niem w kraju i za granicą. (PAP)

Amerykański samolot 
runął do morzaWe wtorek w godzinach ran nych czasu warszawskiego roz bił się w pobliżu Hongkongu amerykański samolot wojsko­wy, na którego pokładzie znaj­dowało się 6 ludzi załogi i 65 żołnierzy i oficerów. W kilka chwil po wystartowaniu samo­lotu z lotniska Kaitak odlecia­ło jego lewe skrzydło i maszy­na runęła do morza.Mimo pospiesznej akcji ra­tunkowej po 2 godzinach po­szukiwań zdołano odnaleźć tyl ko 12 żywych ludzi. Do akcji włączono grupę nurków, któ­rzy zdołali otworzyć drzwi za­topionego samolotu i w ten spo sób kilku żołnierzy zdołało wy dostać się na powierzchnię.Samolot typu C-130 powra­cał właśnie z Hongkongu do bazy w Da Nang, wioząc grup? żołnierzy i oficerów, którzy przez kilka dni korzystali z wypoczynku. (PAP)
„Koziołki"

W 432 Poznańskiej Grze Liczbo­
wej „Kociołki”, której losowani® 
odbyło się w dniu 22 sierpnia l?6’ 
roku nie stwierdzono wygranej 
stopnia. Zgodnie z § 25 ust. 1 
gulaminu PGL „Koziołki” kwoia 
przeznaczona na wygrane I stop­
nia w wysokości zł 75.974 została 
zakumulowana na wygrane I st°P 
nia w następnych grach i obecnie 
wynosi 231.969 zł.

Stwierdzono: 1 „czwórkę z l'cf‘ 
bą dodatkową” po zł 37.987; 3 
„czwórki” po zł 1433; 101 „tróje* 
premiowanych" po zł 17 
„trójek” po zł 46; 1531 „dwóje* 
premiowanych” po zł 25; I85 
„dwójek” po zł 5.

Zgodnie z § 45 Regulaminu Pu 
„Koziołki” podane wysokości mo­
gą ulec zmianie na skutek wnie­
sionych reklamacji.

Wygrane z 4 trafieniami WJJ”®' 
ca PKO w Poznaniu od 30. VII*- 
1965 r. Pozostałe wygrane wyp'a_' 
całą kolektury w Poznaniu od 
Vin. 1965 r„ a na terenie we.® 
wództwa od 27. VIII. 1965 r. ,

Przypominamy, że w „Koz W' 
kaeh” dodatkowo na sierpień 
nagród w tym samochód osobowa 
.Syrena” oraz liczne premie Pie 
mężne. •

Skorzystaj z wielkiej szansy 
złóż zaraz kupony. .

Losowanie 433 gry odbędzie • 
w dniu 29. VIII. 1965 r. W 
niu na Starym Rynku o g°f1^5927

Dzisiejszy serwis informacyi'"' 
opracował Mirosław Idziof®**
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Dwugłos w sprawie
Sardzo tiudnej korespondencji"

W jednym z czerwcowych wydań „Głosu” (nr. 150 z dnia 
< VI- br.) zamieściliśmy skrót artykułu Władysława Ma­
tejka naczelnego redaktora „Życia Literackiego” pt. „Bar­
dzo trudna korespondencja”, który opublikowany był w 699 
numerze wspomnianego tygodnika. Przypominamy, że autor 
podjął tam skomplikowane problemy przemian w świado­
mości społecznej i potrzeby wzbogacenia pojęć obywatela 
0 socjalistycznych ideałach, poczucia wspólnoty narodowej 
jtp. W artykule, sprowokowanym listem czytelnika, W. Ma- 
chejek przypomina — w formie przykładu — fakt zdrady 
narodowej, dokonany przez Władysława Tykocińskiego, sze­
fa polskiej misji w Berlinie zachodnim, który oddał się 

ręce obcego wywiadu.
Na artykuł ten zareagował Kazimierz Koźniewski, przesy­

łając do redakcji „Życia Literackiego” list. Opublikowany 
on został w 707 numerze tego czasopisma wraz z obszerną 
pdnowiedzią Władysława Macheika. zatytułowaną „W snra- 
wie bardzo trudnej korespondencji”. Poniżej, z pewnymi 
skrótami drukujemy obie odpowiedzi.

Do Redakcji
„Życia Litera ckieqo“

numerze 699 „Życia Literac- 
jiego” w artykule Władysława 
jlachejka „Bardzo trudna kore­
spondencja” przeczytałem passus 
Zaczynający się od słów: „szy- 
sxek” zdradzających nasz kraj...” 
Ien i następny akapit zdumiały 
„nie w najwyższym stopniu i nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, iż zo­
stały one przez Władysława Ma- 
cljejkę — pisarza i publicystę, któ­
rego wysoko cenię — chyba nie 
dość starannie, nie dość precyzyj­
nie zredagowane i tylko wskutek 
tego wywołać mogą wrażenie, iż 
autor artykułu fakt zdrady popeł­
nionej przez niektórych funkcjo­
nariuszy administracji państwowej 
przypisuje ich narodowemu po­
chodzeniu. Wymienia bowiem trzy 
nazwiska i tylko trzy nazwiska: 
Światło, Monat, Tykociński — rze­
czywiście są to Polacy pochodze­
nia żydowskiego. I pisze dalej, iż 
„nigdy nie czuli się członkami 
wspólnoty narodowej, po prostu 
nie mieli do tego predyspozycji...” 
Przecieram oczy! Jak można łaj­
dactwo uzależniać od pochodze­
nia narodowego, jeżeli identycznie 
takiej samej zdrady narodowej 
dopuszczali się również ludzie o 
kryształowo polskim rodowodzie.Na dowód tego stwierdzenia Koźniewski przytacza w swym liście nazwiska bardziej i mniej znanych literatów, któ- 7y także zdradzili swój kraj. Następnie konkluduje:
Rzecz w tym, że ani Polacy po­

radzenia słowiańskiego, ani Po­
lacy pochodzenia germańskiego, 
>ni Polacy pochodzenia żydow- 
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przed oficjalnym komunikatem w 
tej bolesnej sprawie i przed ko­
mentarzem tow. Gomułki na spo­
tkaniu z wyborcami na Pradze. 
Odpowiedziałem wg sumienia Po­
laka i komunisty, zgodnie zresztą 
z tokiem myślenia niniejszego 
szkicu. Mniej więcej tak:

„Tykociński to nie pierwszy z 
rangi „szyszek” zdradzających 
nasz kraj. Oby był ostatni, co za­
leży nie tylko od zdrajców, ale 
także od nieodpowiedniej polityki 
kadrowej. Nie można dopuszczać 
do tego, żeby długie pobyty urzę­
dowe za granicą mizerowały do 
reszty sylwetki chuderlawe ideo­
logicznie, a mocne w plecach i wy­
kształcone w gębie. Mimo wszy­
stko zawężalibyśmy zagadnienie, 
gdybyśmy je rozpatrywali tylko 
pod kątem ucieczek i jawnej zdra­
dy. Różni Światły, Monaty, Tyko- 
cińscy i inni otłuściali na Polsce 
nigdy nie czuli się członkami 
wspólnoty narodowej, po prostu 
nie mieli do tego predyspozycji, 
i dotąd grali tragiczną dla narodu 
grę, dopóki mogli grać i żerować 
w płaszczach zaprzysiężonych in­
ternacjonalistów.

Ich nadgorliwość internacjona- 
listyczna miała na celu zasłonić 
brak oparcia w społeczeństwie 
i pochodzenie społeczne. Nie moż­
na się stać komunistą przez samą 
przynależność do partii, nie moż­
na także wspólnoty narodowej 
stworzyć w gabinetach i zatwier­
dzać na zasadzie nominacji na 
zaufanych i ważnych urzędników. 
Nie ma także nic wspólnego „ani 
z rasą ani z kasą”, bo opiera się 
na czuciu narodowym, w tym 
wypadku polskim. Ktoś przez nie­
porozumienie zapijał się do kato­
lików, żeby zaafiszować swoją 
jedność z narodem. Nie wi^m o 
ile lat się spóźnił. On wkupił się 
w drobnomieszczaństwo, bo taka 
była jego mentalność. Żeby być 
dobrym patriotą nie trzeba się 
dziś chrzcić ani wychrzcić.

Poczucie wspólnoty narodowej 
jest synonimem socjalistycznego 
patriotyzmu. Podtrzymując dotych 
czasowe rozumowanie, wspólnota 
narodowa —‘ podstawa kadrowa 
budowy socjalizmu — zacieśni się 
z upływem najbliższych lat na 
„bazie” konsekwentnego realizowa 
nia ideologii socjalistycznej”.

Przeczytałem, posłuchałem i jesz 
cze raz przeczytałem. Zaczynam 
podejrzewać, że red. Koźniewski 
nie zapoznał się dokładnie z ca­
łością argumentacji na temat idei 
socjalistycznej wspólnoty narodo­
wej, dziejącej się, zbliżającej się 
w perspektywie, w której to ca­
łości wspomniane przez Koźniew- 
skiego akapity są tylko jedną, z 
ilustracji dowodów obiektywnych, 
ale nawet wyrwane z kontekstu 
akapity same w sobie nie podpa­
dają pod żaden paragraf karny 
internacjonalistycznej i humani­
stycznej filozofii politycznej. 
Wprawdzie — wiemy — jeżyk czę­
sto służy do maskowania myś’i. 
ale tylko wtedy może maskować, 
gdy nie dekonspirują eo fakty, 
życie. W obliczu tych faktów ży­
cia i złego rozumienia intencji 
mojego artykułu, oskarżenia pach­
ną insynuacją i bolesna krzywda. 
Mylę się? Mylę pogonie? Bierzmy 
po kolei zarzuty...

Sprawa pochodzenia Swiatłów, 
Monatów, Tykocińskich...

1. Czy ja coś pisałem na temat 
pochodzenia owych indywiduów? 
Wiedziałem o pochodzeniu klaso­
wym, które ich nie predestyno­
wało do nadużywania „interna­
cjonalizmu proletariackiego”. Wię­
cej skromności i delikatności przy 
posługiwaniu się wielkimi okre­
śleniami, więcej konfrontacji po­
szczególnych mentalności z ludo­
wym nurtem życia!

Nie wiedziałem o pochodzeniu 
narodowym owych ludzi, zresztą 
— co to ma za znaczenie, przecież 
z powodu pochodzenia nie stali się 
jeszcze bardziej podłymi. Specy- 
fikowanie nie licowałoby z całą 
moją przeszłością i edukacja ideo­
logiczną, jeszcze przedwojenna. 
Zdobywałem tę edukację marksi­
stowską i humanistyczną wprost 
chłonąc praktykę wsnóincj egzy­
stencji z młodzieżą żydowską, je-

Do kończenie na str. 4

Su/lał
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W Paryżu powstaje autostrada 
bezkolizyjna (13 km bez czerwo­
nego światła), która częściowo 
będzie przebiegać pod ziemia- 
Tunel połączy prawy brzeg Se­
kwany na wysokości Grand Pa- 
lais ze skrzyżowaniem mostu A- 
leksandra Eli z bulwarem Inwali­
dów. Na zdjęciu: fragment kon­
strukcji stalowej sklepienia tune­
lu. Wypełnienie konstrukcji 1400 
tonami cementu potrwa 30 godz.

Fot. (4) — CAF

$

W Instytucie Chirurgii Serca w 
Moskwie, którego pracami kie­
ruje profesor Siergiej Koleśnikow, 
przeprowadzono już ponad 2,5 
tysiąca operacji wad serca. Wy­
nalazek „sztucznego serca" był 
jednym z największych technicz­
nych osiągnięć w historii medy­
cyny, który umożliwił operacje na 
otwartym sercu, wytaczając serce 
i płuca na czas zabiegu chirur­
gicznego. Pierwszą taką operację 
przy użyciu sztucznego serca 
konstrukcji radzieckiej, przepro­
wadził w ZSRR profesor Aleksan­
der Wiszniewski w 1957 roku. Dat 
szy rozwój nauki o sztucznym 
krwiobieou, pozwoli na pewno 
na rozwiązanie problemu całko­
witej wymiany serca naturalnego. 
W chwili obecnej (przy zakłó­
ceniach rytn)u serca) wszczepia 
się chorym miniaturowy aparacik 
bateryjnY, który impulsami elek­
trycznymi pobudza mięsień ser­
cowy, a niedomykające się za­
stawki zamienia na kuliste prote­
zy. Na zdjęciu: fragment jednej 
z operacji w Instytucie Chirurgii 

Serca.

W obwodzie orenburskim w Fe­
deracji Rosyjskiej powstaje wiel­
ki kombinat wydobycia i wzbo­
gacania rudy miedzi. W grudniu 
teoo roku da on pierwsza pro­
dukcję — koncentrat miedziowy.
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Widok na 13-piętrową klatkę schodową w jednym z nowo wybu­
dowanych domów mieszkalnych na peryferiach Pragi.
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Pomagali wszyscy

Trudne żniwa na finiszuWygraliśmy wyścig z cza­sem — powiadają o te­gorocznych żniwach rolnicy, pracownicy PGR-ów i służby rol­nej w Wielkopolsce. Ten wy­ścig o chleb trwał 5 tygodni, a start do niego został opóź­niony z przyczyn klimatycz­nych o mniej więcej 18 dni. W tej chwili rolnicy rzeczywiście finiszują. Nasi reporterzy przejechali w sobotę, niedzie­lę i poniedziałek przez kilka powiatów (poznański, śremski, gostyński, kościański, nowoto- myski. szamotulski, obornicki) stwierdzając, że na polach po­zostały już tylko tu i ówdzie skrawki pszenicy i owsa. W innych powiatach — jak dono­szą nasi korespondenci — nie gorzej. Podobnie ze zwózką skoszonych zbóż. Jak przysło­wiowe grzyby po deszczu wy­rosły wszędzie stogi.Zwycięstwo rolników i ro­botników rolnych — nie przy­szło jednak łatwo. To były na­prawdę trudne żniwa. W wie­lu okolicach zboże wyle­gło tak, że niejednokrotnie musiano uciekać się do trady­cyjnej kosy. Stosując maszyny kośne, rolnicy i traktorzyści dokonywali nieraz ekwilibry- styki, by powikłane przez wiatr zboża ściąć prawidłowo, nie marnując kłosów.Trudności i opóźnienie w czasie — spowodowały, że ca­ła ludność wsi wielkopolskiej pracowała niezwykle ofiarnie. Nie tylko od przysłowiowego świtu do zmroku, lecz także wieczorem, niejednokrotnie do późnej nocy i z reguły w każ­dą z pięciu minionych niedziel. Niezwykła pracowitość cecho­wała rolników indywidual­nych, spółdzielców, pracowni­ków państwowych gospo­darstw rolnych, nie wyłączając administracyjnych.Na szczególne wyróżnienie zasługuje społeczna postawa rodzin pracowniczych w PGR — matek, żon, córek i nawet dzieci od lat 12 począwszy. Na przykład w dniach 21 i 22 bm.

w biurach kombinatów i zak­ładów PGR-owskich w powie­cie kościańskim, nowotomys- kim i szamotulskim — dyżuro­wały tylko sekretarki, a w mieszkaniach można było spo­tkać jedynie babcie wraz z małymi dziećmi. Hasło: „kto żyw do żniw” — było w tym roku realizowane we wszyst­kich niemal gospodarstwach, co wymownie świadczy o oby- watelsjriej postawie mieszkań­ców wsi.Nie tylko zresztą mieszkań­ców wsi. Na polach Wielko­polski pracowało tego roku przy żniwach, w tygodniowych lub dwutygodniowych turnu­sach, 2 500 osób z fabryk, za­kładów przemysłowych i in­stytucji, 3 000 osób z ochotni­czych hufców pracy, ZMS i ZMW oraz żołnierze 'Woj­ska Polskiego. Pracowali w miarę swych umiejętności nie­zwykle wydajnie — co podkre­ślają kierownicy gospodarstw państwowych i prezesi spół­dzielni produkcyjnych. Poza tym, trzeba doliczyć kilka ty­sięcy osób, które z miast wy­jeżdżały prywatnie w soboty i niedziele, by pomagać w żni­wach swoim krewnym lub zna­jomym gospodarzom.O tej pomocy trzeba się wy­razić z wielkim uznaniem. Wy­nika z niej, że wszyscy zrozu­mieli trudną sytuację w wal­ce o chleb, odczuli potrzebę udzielenia rolnikom pomocy, dzięki czemu żniwa zostały za­kończone bez strat. Dzięki powszechnej mobilizacji żniw­nej, gospodarstwa, nasienne mogły sprzątnąć przy pogodzie zboża kwalifikowane, dokonać omłotów i przesłać do Stacji Oceny Nasion próbki, które wykazują wysoką jakość na­sion.W tegorocznej batalii żniw­nej rolnicy i robotnicy rolni nie pozostali sami, aczkolwiek oni podjęli największy wysi­łek, uwieńczony zbiorami zbóż konsumpcyjnych i roślin prze­mysłowych. Za ten trud należy im się społeczne uznanie, (kj)

— Uwaqa, idą. Na boki! Dawajcie znać qłosem, qdzie 
się znajdujecie...

Do moich uszu dołarło skrzypienie piasku. Dźwięk fęn 
jednak nie pochodził od kroków wielu ludzi.

— Fernand, zdaje się zbliża się tylko jeden człowiek...
— Tak, rzeczywiście. Może parlamenłariusz z ultimatum 

od Grabera?
— Gęsię ciemność przeszył qardłowy qłos. Początkowo 

nic nie można było zrozumieć. Polem usłyszałem zupełnie 
wyraźnie, jak ktoś woła mnie po nazwisku.

— Pierre... Murdal... Pierre...
— Zdaje się, ciebie wzywa — szepnął Fernand.
— Tak, rzeczywiście. Ale kio?
— Pierre... Ja swój... Ja swój.
— Kto lo może być?
— Sądząc po chodzie jeden z nich... Z kamiennych. 

Ale skąd wie, że tu jestem. Skąd zna moje nazwisko?
Wytężyłem wzrok, w ciemność. Kroki powoli zbliżały 

się. Wreszcie zupełnie blisko pokazała się niewyraźna syl­
wetka.

— Może prowokacja? — spytałem.
— Chyba nie. Jest sam. Rzeczywiście sam...
— Pierre... Pierre... Murdal — chrypiała zbliżająca się 

fiqura. Ja swój... Ja swój... Ja...
— Ktoś ty — spytałem w ciemność.
— Zaraz powiem. Pierre... Podejdę... *
Kamienny człowiek podszedł zupełnie blisko. Chwyci­

liśmy karabiny. Arabowie stojący za naszymi plecami ma­
mrotali modlitwy i zaklęcia.

— Ktoś ty? — spytałem.
— Jestem Maurice Poisson...
— Kto? — wykrzyknąłem z lękiem.
— Nie udało ci się uciec?

------------------------------------- eg---------------------------------------
— Nie... Pierre... Schwytali mnie... Tak... To bardzo 

trudne... W qłowie mi się miesza... Słuchaj, co trzeba...
Instynktownie rzuciłem się do kamienneqo człowieka 

i schwyciłem qo za rękę. Ręka Poissona była twarda i qo- 
rąca, jak rozqrzany kamień. Natychmiast odskoczyłem 
w bok.

— Co oni z tobą zrobili? — wykrzyknąłem. — Maurice, 
co z tobą zrobili?

— Teraz niczeqo nie naprawisz... W qłowie się maci... 
Wszystko... Słuchaj. Wasz ratunek w wodzie.

— W wodzie? — w jakiej wodzie?
— Dostań się do wieży ciśnień. Tam zrozumiesz...
Słyszałem jak qłośno dzwoniły zęby Poissona, jak ciężko 

i przecięcie wzdvchał.
— Ty drżysz? Co ci jest?
— Chłód... Piekielny chłód...
Wytarłem spocone czoło. Powietrze było duszne i go­

rące.
— Biedaku! Pomścimy ciebie, was wszystkich, Maurice 

bądź pewny...
— Dostańcie się do wieży ciśnień..., Woda... W niei 

wszystko...
Jeszcze raz leciutko dotknąłem jeno rozpalone! reki, 

a on się jakoś dziwnie poruszył, nie mówiąc ani słowa za­
wrócił i począł oddalać sie w ciemność.

— Maurice, zostań z nami! — krzyknąłem w ślad za nim.
Za cała odpowiedź usłyszałem ołośne zqrz''tanie zębów 

i jakiś dziwny qłos, prz”pomina!acv chrynliwv śmiech... 
Poisson znikł w ciemności. Zawołałem powtórnie bez re­
zultatu.

Sialiśmy, wstrząśnięci przez kilka minut w milczeniu. Do­
piero Fernand odezwał sie:

— To co on oowiedzM iesf ważne. Nie wiem co tu ma 
woda do rzeczy, ale widać z nia jest związane nasze oca­
lenie.



„Obrona USO tym, iż do zwalczania lu­dowego ruchu oporu nie wystarcza pacyfikatorska bru­talność, połączona z przewagą korpusów ekspedycyjnych — przekonali się już hitlerowcy. W Pentagonie (również pod wpływem doświadczeń fran­cuskich w Wietnamie oraz w Algierze) lansuje się zasadę wzbogacania tej klasycznej już dla pacyfikatorów krzyżówki brutalności i przewagi mate­riałowo-technicznej, trzecim elementem: zwalczania party­zantów ich własnymi meto­dami.Żołnierze amerykańscy, przy gotowywani do interwencji w Wietnamie, opanowują skru­pulatnie od lat technikę dzia­łań partyzanckich. Ba, niektó­re z oddziałów zdołały ją opa­nować, jeśli chodzi o stronę formalną — w sposób mi­strzowski. W dodatku tak groź na manewrowość oddziałów partyzanckich, zabezpieczają­ca zdolność zaskakiwania mniej ruchliwego przeciwnika, została w’ przypadku pseudo- partyzanckich wojsk amery­kańskich „utechniczniona” ma sowym stosowaniem śmigłow­ców.Pentagon wszakże nie jest i nie będzie w stanie wyekwipo­wać swych pseudopartyzantów w to, co ma decydujące zna­czenie dla sukcesów prawdzi­wych partyzantów. Nie może dostarczyć im zaplecza, które­go najważniejszym elementem jest sympatia i poparcie lud­ności. Ponadto nie może za­szczepić im morale uczestnika wojny partyzanckiej: osobiste­go a zarazem żarliwie ideowe­go zaangażowania się bez resz­ty w najtrudniejszą ze wszyst­kich bodaj rodzajów wojen.Co prawda, starano się i o jedno i o drugie. Pierwsze — stosując wszelkie środki (od dolarowych poprzez propagan­dowe aż do terrorystycznych włącznie), by podtrzymać i u- mocnić wpływy reżimu sajgoń skiego. I jedno i drugie stara­

Kilka pozycji wydanych ostat­
nio przez Wydawnictwo Praw­
nicze, może zainteresować nie 
tylko prawników. Oto „Ko­
mentarz do ustawy karnej 
skarbowej”, opracowany przez 
wybitnych znawców przedmiotu z 
prof. prof. Bafią i Białobrzeskim 
na czele, daje nam stan prawny 
na dzień 1 stycznia 1965 r. Choć­
by jeden rozdział „Przestępstwa 
w zakresie ceł i obrotu towaro­

w... Wietnamie
dorabianie teorii <fo faktów

no się np. osiągnąć, przedsta­wiając interwencję amerykań­ską w Wietnamie jako obronę wolności tego kraju i w tym kraju. To kłamstwo wszakże okazało się krótkonożne. Inten sywnie prowadzona w Wietna­mie, wspierająca działania zbrojne, wojna psychologiczna wobec „tubylców” i własnych żołnierzy, nie oszukała Wiet­namczyków. Zaś w odniesieniu do żołnierzy amerykańskich, zmuszonych do konfrontacji haseł waszyngtońskich z wiet­namską realnością, doprowa­dziła nie do umacniania, lecz ostatecznego załamywania mo­rale uczciwszych spośród nich.Nie przypadkowo też np. w ostatnich wystąpieniach pre­zydenta Johnsona na temat in­terwencji amerykańskiej w Wietnamie (również w tym z 28 lipca) znaleźć można próbę rozliczenia się z tego kłam­stwa i sformułowania bardziej amerykańskiego celu wojny. Np. w postaci stwierdzenia „jest to odmienny rodzaj woj­ny. Nie ma tam maszerują­cych armii, ani uroczystych o- świadczeń. Niektórzy obywa­tele południowego Wietnamu, kierując się niekiedy zrózumia łym żalem, przyłączyli się do ataku na swój własny rząd. Jednakże nie możemy dopuścić do tego, by przesłoniło to klu­czowy fakt (...) Azja zagrożona przez komunistów zagroziłaby bezpieczeństwu samych Sta­nów Zjednoczonych”.Owa teza o obronie USA w Wietnamie jest bez wątpienia zgłaszana jako usprawiedli­wienie wobec świata oraz czę­ści społeczeństwa amerykań­skiego, występującego przeciw ko brudnej wojnie. Ale nie tyl­ko. Ma mieć także praktyczne znaczenie dla podtrzymania morale amerykańskich żołnie­rzy w Wietnamie.Zawsze bowiem działania partyzanckie są prowadzone niezależnie od ogólno-ideo\Vych pobudek w imię ratowania cze
wego z zagranicą”, powinien stać 
się obiektem zainteresowania ty­
sięcy przyszłych turystów. Możę 
im to zaoszczędzić przykrości na 
granicy. Str. 396, cena 52 zł. Sze­
rokiego odbiorcę powinno znaleźć 
także „Prawo wynalazcze” Ste­
fana Grzybowskiego (zarys Wykła 
du oraz wybór tekstów z obja­
śnieniami). Str. 324, cena 30 zł. 
Zwróćmy jeszcze uwagę na „Pa­
serstwo* Olgierda Chybińskiego. 
(Str. 60, cena 6 zł), „Zasadę lega­
lizmu w procesie karnym” Ja­
nusza Tylmana (str. 240, cena 20 
zł), „Usiłowanie przestępstwa w 
prawie polskim” G. Rejmana (ce­
na 15 zł.) oraz „Kodeks postępo­
wania cywilnego” (str. 290, cena 
18 zł).

goś bardzo konkretnego dla każdego spośród kombatantów: własnych rodzin, własnych wsi, rejonów zabezpieczają­cych własną działalność i włas ne życie. Tak było w Polsce, tak w Związku Radzieckim, Jugosławii, Grecji, Algierze. Tak jest i w Wietnamie. W świadomości więzi z tym co naocznie niemal najbliższe kaź demu z partyzantów, tkwi ideowa siła ruchu partyzanc­kiego i jego uczestników. Moż­na zaryzykować stwierdzenie: partyzantem można być tylko we własnym kraju. We włas­nej ojczyźnie.Jednym z koronnych auto­rów nowatorskiej doktryny, dotyczącej „właściwej wojny” w Wietnamie, jest generał Maxwell Taylor. Obdarzony przez prezydenta Johnsona w ubiegłym roku, kiedy to USA uwikłały się już w otwTarte wy korzy stywanie Wietnamu za poligon ćwiczebny do działań przeciwko innym krajom nie posłusznym wroli i życzeniom Waszyngtonu, oficjalnym sta­nowiskiem ambasadora nad re­żimem sajgońskim. W lipcu br„ pod wpływem coraz większych klęsk amerykańskich na owym poligonie, klęsk będących do­wodem bankructwa doktryny — zwolniony na własne życze­nie. Przyznający się do oso­bistej porażki oraz fiaska swych koncepcji pacyfikacji Wietnamu.Czy jednak koła rządzące Stanami Zjednoczonymi są w stanie wyciągnąć wnioski z te­go faktu, iż bankructwo Tay­lora i jego unowocześnionej doktryny wojny antywyzwo- leńczej, jest svgnalem zwiastu jącym niemożliwość wygrania w ogóle tej wojrjy? Ich dzia­łalność w ciągu ostatnich kil­ku tygodni po ustąpieniu Tay­lora świadczy, że nie.Jak by się to nie wydawało dziwne (jako, że trudno wy- obrazić sobie, by w USA rzą­dzili ludzie pozbawieni roz­sądku). jest to swoista prawi­dłowość. Hitler po klęsce nod Moskwą, później pod Stalin­gradem, każdorazowo przyzna­wał w gronie swych współpra­cowników, iż jest to sygnał możliwości klęski. Ale wciąż opanowany manią władcy świata, wychodząc z przesłan­ki, iż naród panów musi zwy­ciężyć gorszych od siebie — bagatelizował w ostatecznym wyniku te sygnały.Jeśliby nawet zrezygnować z analogii historycznych, już sam fakt bagatelizowania przez Waszyngton lekcji wietnam­skie!. pozbawia Johnsona i je­go doradców rangi wielkich mężów stanu.
MACIEJ OLSZEWSKI

Cudowna energiaQ poro uwagi w Genewie koncentruje się wokół osoby nowo mianowanego peł­nomocnika rządu NRF do spraw rozbrojenia i kontroli zbrojeń, ambasadora Swidber- ta Schnippenkóttera. Gdyby nawet usunąć z pamięci i wy­obraźni fakt, że rząd boński coraz natarczywiej domaga się dostępu do broni atomo­wej, żąda „równouprawnienia” i praw’a współdecyzji w kwe­stiach strategii nuklearnej, niepodobna zapomnieć, iż jed­ną z podstawowych racji swe­go istnienia Bonn upatruje w podsycaniu i rozpętywaniu wyścigu zbrojeń. Już z tego więc względu samo istnienie w NRF jakiegokolwiek choćby biura rozbrojeniowego, czy urzędu pełnomocnika do sprawa rozbrojenia wyraźnie zakrawa na paradoks.Uczestnicząc od tylu lat w wyścigu zbrojeń, rząd NRF dotychczas jakoś doskonale dawał sobie radę bez pana Schnippenkóttera i wt ogóle bez funkcji pełnomocnika rozbro­jeniowego. Konferencja ge­newska obraduje z przerwami już od 1962 roku, a gabinet fe­deralny zaprojektował stano­wisko pełnomocnika dopiero w’ dniu 14 lipca br., prezydent Luebke zatwierdził kandydatu rę w dniu 23 lipca, czyli zale­dwie na cztery dni przed wznowieniem rokowań genew­skich... Skąd więc ta nagła decyzja, skąd cały ten po­spiech?Oczywiście, sprawa wiąże się z głównym zadaniem, sto­jącym aktualnie przed genew­ską- konferencją rozbrojenio­wą — z doprowadzeniem do zawarcia układu nie tylko o nierozprzestrzenianiu broni atomowej, ale także — wszel­kich informacji, które mogły­by komukolwiek pomóc do produkcji tej broni masowej "aąłady. Układ, który w Bonn budzi przerażenie. Czvni się wuęc tu gorączkowe wysiłki, aby roszczenia atomowe Bun­deswehry zostały zaspok°ione przed zawarciem tego rodzaju
Paragraf i żvc»e

Zmiana warunkówPSS wypowiedziała Kazi­mierze W., kierowniczce spół­dzielczej restauracji, „dotych­czasowe stanowisko pracy oraz warunki płacy” z terminem na koniec września. A we wrześ­niu Kazimierę W. zawiadomio­no. że od października bedzie pełnić funkcję kierowniczki sklepu za wynagrodzeniem niż­szym od pobieranego dotych­czas.Ale Kazimierze W. nowe sta­nowisko nie odpowiadało. Uważała ona, że wypowiedze­nie pracy należy liczyć dopie­ro od daty zakomunikowania 

„niebezpiecznego” układu. I właśnie rola p. Schnippenkót­tera polega na obserwowaniu przebiegu konferencji i wglą­daniu za kulisy tak, aby w każdej chwili mógł poinfor­mować swojego szefa, ministra Schródera, czy nadszedł już czas na realizację bońskich pogróżek atomowych. W osta­tnich czasach minister Schró- der wcale nie ukrywał, że rząd NRF mógłby jedynie wtedy zrezygnować „z pozyskania własnej broni atomowej”, gdy­by uprzednio doszedł do skut­ku pro.ekt utworzenia wielo­stronnych sił nuklearnych
W 

niebezpiecznych 
rękachNATO, bądź też jakiś projekt równorzędny...Czy NRF mogłaby istotnie, gdyby doszło w Genewie do zawarcia układu o nieroz­przestrzenianiu broni atomo­wej i tajników jej produkcji, zrealizować pogróżki ministra Schródera? Wprawdzie rząd beński, przystępując w 1955 r. do NATO i Unii Zach.-Euro­pejskiej, zobowiązał się uro­czyście do nieprodukowania broni atomowej (jak również — bakteriologicznej i chemi­cznej) na terenie NRF, ale powszechnie przecież wiado­mo, że „w razie czego” pakty, układy i zobowiązania maią dla militarystów niemieckich znaczenie świstka papieru. Zresztą, zobowiązanie z 1955 r. nie wyklucza możliwości za­kupu obcej broni atomowej, bądź też nawet wyproduko­wania jej pospołu z iakimś so­jusznikiem na jego terytorium.Wprawdzie do spraw atomo­wych NRF przystąpiła z pew­nym opóźnieniem, bo dopiero 

jej nowych warunków. I wy­stąpiła o wynagrodzenie za 3 miesiące.Sąd powiatowy powództwo to oddalił. Motywy wyroku stwierdzały, że Spółdzielnia podała Kazimierze W. nowe warunki pracy i płacy przed koń,cem okresu wypowiedze­nia, a ponieważ zainteresowa­na warunków tych nie przyję­ła, umowa o pracę uległa roz­wiązaniu.Na skutek skargi rewizyjnej Kazimiery W. sprawa trafiła do Sądu Najwyższego, który uznał pozew za uzasadniony. 

od 1955 r. dzisiaj jednak iSf, nieje w tym kraju już siedem' wielkich ośrodków badaty. czych, zatrudniających łącznie ok. 5 tysięcy uczonych i inży„ nierów. Pierwszy 5-letni pro^ gram atomowy pochłonął NRF trzy miliardy marek Przewidywał on nie tylko biu dowę trzech większych i ku mniejszych siłowni atomo' w7ych, ale także wybudowanie reaktorów na potrzeby „żeglu. gowe”. Największymi dotacja^ mi zaopatrzono centra ogólno' badawcze w Karlsruhe i Jiilich oraz kilka pomniejszy^ placówek, otoczonych wyjąj. kową mgłą dyskrecji, a prze' znaczonych „do celów specjał, nych”, jak np. placówka ba. dań jądrowych w Geestnacht' w Hamburgu-Bahrenfeld f Garching koło Monachium.Drugi program 5-letni, w latach 1963-1967, przewiduje przyspieszoną rozbudowę ba- dań jądrowych, techniki ją' drowej i gospodarki atomowej W toku tej pięciolatki przewi­dziano zbudowanie „przynaj. mniej” dwu dalszych siłowni (pokazowych), trzech mniej, szych, jednego statku z reak. torem atomowym „do celów badawczych”, a także — pro, totypowych yrządzeń do pro. dukcji paliw jądrcwych. w pracach związanych z budową reaktorów uczestniczą ogrom­ne firmy prywatne, jak no, AEG. Siemens. Demag, MĄjj czy Gutehoffnungshiitte. Za­znaczyć przy tym warto, że przemysł zachodnioniemiecki współpracuje naJ realizacią drugiej pięciolatki atomowej z czołowymi nrzedsiębiorstwa- mi amerykańskimi i brvtvi- skimi< JAmbicją organizatorów tego programu jest „doścignąć Za­chód”, wyrównać „zaległości" do poziomu światowego.Nie ulega wątpliwości, że realizacja tych ambicji ozna­czałaby znalezienie się potęż­nej energii w bardzo niebez­piecznych rekach.
A. PŁACZKOWSKIJeżeli pracodawca zamierza zmienić umowę o pracę z pra- cowmikiem, to musi wskazać, na czym zmiana ta ma pole­gać. Dopiero takie oświadcze­nie jest ważną czynnością prawną. A jeżeli oświadczenie to następuję nóźniei — to do­piero od tej chwili biegnie ter­min wypowiedzenia.Pracownikowi zwolnionemu wbrew powyższym zasadom- uzupełnił swoje orzeczenie Sąd Najwyższy — przysługuje wy­nagrodzenie za czas należycie obliczonego okresu wypowie­dzenia. To znaczy obliczonego od dnia, w którym został po­wiadomiony o nowych warun­kach pracy i płacy.

JAN WOLSKI

W sprawie 
„Bardzo trudnej 
korespondencji”

Dokończenie ze str. 3 
śli można się tak wyrazić — w 
mojej mieszanej narodowościowo 
osadzie rodzinnej i w KZMP. 
Przyznam się, pal sześć do pewne­
go '„odchylenia” — mianowicie 
aktywnego współżycia z obywate­
lami pochodzenia żydowskiego czy 
ukraińskiego w ramach granic 
wiejskich, miejskich i państwo­
wych nie podciągałem nawet pod 
miano internacjonalizmu, lecz 
traktowałem i traktuję je jako za­
cieśnianie stosunków- obywatel­
skich, rodzinnych na bazie okre­
ślonej ideologii sprawiedliwości z 
ludźmi, którzy praktycznie chcą 
być obywatelami i braćmi.Dalej W. Machejek przypo­mina swą wspólną z bojow­cami żydowskimi walkę w PPR i AL, obronę Żydów, ocalałych z rzezi hitlerowskiej i rodzimej reakcyjnej — swoim piórem (i nie tylko piórem), pytając ironicznie... „czyżbym się zmienił od tamtych cza­sów? Czyżbym nosił w sobie istny skład ideologiczny?”Z kolei przeszedł on do in­nego zarzutu:

2) Dlaczego akurat wymieniłem 
tych, a nie innych „uciekinierów”.

Nie wyłuskiwałem nazwisk z 
jednoznaczącego strąka podłości, 
one same wysypały się na zew 
oburzenia i myśli konkretnych 
ludzi na konkretnej sali w okre­
sie prze'wyborczym. (Przypomi­
nam, że zebranie odbywało się 

wśród wojskowców i trudno żeby 
tam wymieniali sportowców Czy 
turystów).W. Machejek rozwija tę myśl stwierdzeniem, że co in­nego sportsmenka wybierają­ca kochanka w NRF, co inne­go zaś ucieczka z dokumenta­mi i tajemnicami państwowy­mi. Chłopi i robotnicy ocenia­jąc te fakty... ważą ucieczki z kraju na wadze znaczenia państwowego (...) Chodzi prze­cież o zaufanie, którego udzie­liła potęga państwa, a więc także o omylność tego zaufa­nia”. To jest właśnie najboleś­niejsze. Dlatego — zdaniem W. Machejka — trudno porówny­wać powiedzmy byłego dyplo­matę Tykocińskiego do litera­ta Hłaski, bo ten drugi nie ko­jarzy się w umysłach prostych ludzi z zaufaniem do państwa. Nie znaczy to. żeby ucieczka „braci”, po piórze mogła nie hańbić i nie oburzać.Dalej W. Machejek podkre­śla z zadowoleniem żywą re­akcje społeczeństwa, które — jak np. na owym snotkaniu — chce zająć obywatelskie sta­nowisko. które oznącza d]a nie^o uczciwość wobec pań­stwa, wobec wsoólnoty.

Czytam dalej nieszczęsny ustęp 
„Bardzo trudnej korespondencji” 
i utykam o podrzuconą mi kłodę 
z predyspozycjami. Przebrnę, nie 
przebrnę^ „Różni Światły, Mona- 
ty, Tykocińscy i inni otłuściali na 
Polsce’ nigdy nie czuli się człon­
kami wspólnoty narodowej, po 
prostu nie mieli do tego predy­
spozycji...”

Towarzyszu Kożniewski, do tej 
samej kosmopolitycznej kategorii 
zalicza naród także hrabiów Po­
tockich, przy pomocy hitlerow­

ców uciekających do Wiesia ra­
zem ze złotymi i platynowymi 
skarbami i innych podobnych gar­
dzących Polską ze względu na to, 
że przestali być ich dojną kro­
wą (...) Inna też sprawa pozostać 
n grani-' w okresie płynnym w 
obawie przed „terrorem”, wie­
rząc w ten terror, natomiast po 
drugiej strome staną ci, co wy­
twarzali psychozę „terroru”. Świa­
domość i świadomość (...)

3) Predyspozycje... Odmawiam 
tych właściwości jednym ludziom, 
a przydzielam drugim? Ależ tak! 
Tylko nie «egreguię tych właści­
wości według pochodzenia naro- 
doweeo (...) Czyż predyspozycji 
patriotycznych i w najwyższym 
stopniu Opolskich nie wykazało 
dziesiątki uczonych, naukowców, 
pijarzy pochodzenia żydowskiego 
wzbogacając o wiele cennych war­
tości na-za kulturę narodową? By­
li tacy są i będą.Wvmieniajac nazwiska żoł­nierzy i rewolucjonistów. Po­laków żydowskiego pochodze­nia, Machejek zwraca uwagę, że zaorzecza to imputowane­mu my określeniu o „snecyfi- cznvck cechach” zdrady Tyko­cin ^kich i Światłów — rów­nież nochodzenia żydowskiego.

Niesprawiedliwie, szowinistycz­
nie byłoby działaczy kultury pol­
skiej czy bohaterów ginących na 
barykadach obrony najwyższych 
wartości patriotycznych i ludz­
kich nie włączyć do pojęcia wspól­
noty narodowej wyższej rangi — 
a nie wykluczyć tych z predyspo­
zycjami do podłości bez względu 
na ich pochodzenia.W dalszej części swej oduo- wiedzi Macheiek określa bli­żej, co rozumie przez określe­nie „predyspozycje” (do zdra­dy — przyp. red.), popierając swą myśl licznymi przykłada­

mi z "^rosu okupacji i pierw- szvch lat powojennych.
Internacjonalizm tak jak i żad­

na szlachetna i humanistyczna 
idea, nie może być narzędziem 
szantażu lub robienia przewagi. 
Brak samokontroli w tej rozległej 
dziedzinie może doprowadzić słab­
sze ideologicznie jednostki do po­
lityki z pogranicza „łapaj złodzie­
ja”. Po XX Zjeździe KPZR cała 
seria wydarzeń w międzynarodo­
wym ruchu robotniczym i komu­
nistycznym odbyła się pod zna­
kiem pogłębienia zasad interna­
cjonalizmu tak między państwa­
mi socjalistycznymi jak i partia­
mi. To z kolei musi ważyć na sto­
sunkach między ludźmi, proces 
należy traktować w rozwoju jako 
trwały. Zgodnie z tym procesem, 
zgodnie ze sprawiedliwością mu­
szą zaniknąć pytania i obawy ko­
go się potępia, kogo się karze — 
na rzecz jedynego kryterium: za 
co się potępia, przed czym się bro­
ni społeczność i za co się karze. 
Dogadaliśmy się, Towarzyszu Ka­
zimierzu?

Krążenie poglądów na ten temat 
wśród ludzi bezspornej lewicy, a 
nie używanie straszaków służy 
rozwijaniu idei internacjonalizmu. 
Nadgorliwość internacjonałistycz- 
na, produkt tzw. „minionego okre­
su”, była niemal monopolistycz­
nym bogactwem ludzi nie czują- 
cych zaplecza narodowego i kla­
sowego i przemieniała ich w man­
darynów wiecznie pielgrzymują­
cych, by po różnych wstrząsach 
odwrócić kierunek pielgrzymowa­
nia.

Czyż swoim postępowaniem „in­
ternacjonaliści” w’ rodzaju Światły 
lub Golaniewskiego nie zohydzali 
polskiej rewolucji i działalności 
chłopaków z UB i Bezpieczeństwa 
jako takiego? Nie można nie zwal­
czać wszystkimi środkami, nawet 
gdy to budzi naiwny popłoch — 
filozofii ludzi typu Światłów i Ty- 
kocińskich, abstrahując od ich 

pochodzenia polskiego ezy kara­
imskiego — nie stając się wrogiem 
samego siebie albo współwinnym 
oportunistą.Na zakończenie swojej od­powiedzi W. Machejek wyjaś­nia K. Koźniewskiemu sens użycia przez siebie pojęcia „wspólnoty narodowej”, waż­ny dla całości artykułu. Był on spowodowany listem czy­telnika z Gdańska i rozwijał koncepcie wspólnoty narodo­wej na tle rozwoju socjalisty­cznych stosunków. Wspólnota ta, to nie solidaryzm społecz­ny. kosztem treści i zadań kla­sowych.

W pewnym sensie satysfakcjo­
nują mnie listy od m.in. młodych 
ludzi, którzy świadomość jedności 
z pracującym narodem zdobyli na 
gruzach ojcowskich, przedwojen­
nych dobrodziejstw czy przywile­
jów — obecnie pracują jak inni 
inżynierowie, agronomowie, nau­
czyciele na rzecz osiągnięć Polski 
Ludowej i cenią to sobie. M.in. 
oni widzą swe miejsce w socja­
listycznej wspólnocie narodowej. 
A tysiące b. AK-owców nie odna­
lazło się w socjalistycznej wspól­
nocie narodowej? Pijałem ,o tym 
w artykule „Czy zasługą jest za­
bijać?”

Nasza wspólnota obywatelsko- 
narodowa: jedno z rodzinnych 
gniazd na mapie internacjonaliz­
mu, będzie się utwierdzać także 
kosztem łajdaków i zdrajców, nie- 
zależni^ od ich maści i pochodze­
nia. Oznacza to m.in. nikomu te­
raz i nigdy żadnej koncesji dla 
filonacjonalizmu. Jeśli prawdą 
był jeden szowinizm, to trzeba roz 
prawiać się z tym jednym, jeśli 
dwa i więcej tó ze wszystkimi. 
Zresztą mniejszość zaniknie w so­
cjalistycznie realizowanej wsnól- 
noeie narodowej. Przedtem znik­
ną do końca klasowe podziały —. 

przypominam. Walka o jednolić 
myślenie patriotyczne nic jest 5’- 
nonimem asymilowania kogoś.

Starcia z życiem odzierają wi*‘ 
le zagadnień z przyciężkiej scN' 
Jastyki. Idziemy naprzód, P0"7'1' 
kując i działając. Milcząc stoimy 
w miejscu.

Starałem się, Towarzyszu 
niewski, odpowiadać spokojnie, "a 
tomiast nie wytrzymałbym w 5,0 
sunku do wielu listów „negatyw 
nych” i „otwartych”, które napP 
wają jeszcze w 6—7 tygodni 
ukazaniu się artykułu. Tylko n1, 
naruszony egoizm, grupowy P° 
niesiony do rangi obrony Pr* . 
urojonym niebezpieczeństwem  ̂
że działać tak precyzyjnie i 
gofalowo.

Odrzucam wmawianie mi u,‘’p 
pełnionych „zasług”. Ale nic 
krzywda jest ważna w moim 
polemicznym. Najboleśniej 0 
wa się czyjąś fobię, w’ctTZenh0 
zagrożenia za byle szelestem, 
one mają posmak szczwą”^ 
szantażu. Jego wyrazicielami . 
mogą być prawdziwi komuni 
diałektycy.

Komu — pytam — zależy n3^ 
manentnym odgrzewaniu, P® 
że w Polsce istnieje jakieś 
kretnione zjawisko antysen”’.n 
mu. o co tak bardzo zabiega 
„Wolna Europa”? Ta nadając3 * 
dycje w tymże Monachiu^^ 
którym zaraz po wojnie ZJ 
ezy polscy falangiści wyw° 
w swoich pisemkach f
produkcje mordowania 2y“ , „ 
ustroju demokracji 
czynili to w imię służenia 
cjalistycznym potęgom ri 
nie czy Nowym Jorku. Anty 
tyzm jest bardzo potrzebny 
wrogom socjalizmu, wrogni^ 
rząeego się narodu socjal” ' 
go, nigdy zaś w nowej 
przenigdy komunistom.

WŁADYSŁAW MACH®^



Pracownicy poszukiwani

nfllCOWNIKA FIZYCZNEGO zatrudni zaraz Po- 
„ańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „PRASA” po- 

jnań, ul- Grur-waldzka 19. Zgłoszenia pokój 18 od 17 o K6091 :
i^edśięŁ»iorstwo Budownictwa Rolniczego w Lesznie 1 

Okrężna nr 1, tel. 687 i 697, przyjmie natveh-’ '
i,;ast pracy. INŻYNIERÓW względnie Tfcw gVV BUDOWLANYCH do pracy £ PrZeds^rl

i na budowach, 3 ZDUNÓW, 6 Murarzy 
Robotników niewykwalifikowanych Jó 
racy na ^d££acl\Z/łoszenia należy kierować So 

njiału Kadr PBR - Leszno. Wynagrodzenie zgodnie 
"upadem abiorowym pracy w budownictwie. WBooą

Zakłady Przemyślu Ziemniaczanego „Wronki” we 
Bronkach, pow. Szamotuły — zatrudnią od 1 TX

1 INŻYNIERA ENERGETYKA na stanowislw 
(1. energetyka. Wynagrodzenie wg obowiązującego 
’kladu zbiorowego pracy dla przemysłu ziemnil? 
(anego. Dla samotnego możność zamieszkania w do-

służbowym Zgłoszenia należy kierować^ 
Sekcji Kaor Zł z „Wionki’ we Wronkach, ul Gen Świerczewskiego 50. ’

PWM
Oddział

„METALZBH"
CENTRALA HANDLOWA 

PRZEMYSŁU
WYROBÓW METALOWYCH

Poznań - Wola, ulica Lutycka 
zawiadamia

SWOICH ODBIORCOW, 2e

IH WE SIT R V Z A C J A
WYROBÓW ŚRUBOWYCH ZGRUBNYCH 

zostanie przeprowadzona
osi 1 15. IX. 1965 r

w okresie inwentaryzacji jest wstrzymana 
sprzedaż wymienionych artykułów

K5939

Pomoc domową docho­
dzącą lub stałą, dom le­
karza, 4 osoby — dobre

Czeladnika i ucznia po­
trzebuje do zawodu ślu­
sarskiego. W arsztat me­
chaniczny. Januszkiewicz, 
Poznań, ul. Wawrzvńca 
nr 35. 5320g

:unki. Zgłoszenia:
Gwardii Ludowej 5 m.
19, teł. 523-74. 5734g

Kupno

maleńkiej cichej, tej kawiarence...’

iarnia „Mocca“ we Wrześni

POGODNY NASTRÓJPRZY DOBREJ KAWIEZAPEWNIA KAŻDEMU KLIENTOWI
Plac 1. Maja 7

Poleca również: wyśmienite ciastka — kre my — lodyOTWARTA OD GODZINY 10—22.
W6038

OCtOSZENU DBOBNl
Sprzedam parcelę 900 me 
— Antoninek. Anna We- 
bciowa, Struga Warszaw 
ska. K5951

Malarzy i uczniów przyj­
cie na stale. Wybickiego 
l«'m. 20, godz. 18—20.

5210g

Kupię używany garaż 
blaszany. Zgłoszenia: tel. 
623-81 po godz. 14. 5932g

Potrzebna dochodząca po 
moc domowa albo gospo­
si, Ratajczaka 40 m. 5.

52I7g
opiekunka do dwulet- 
iiego dziecka potrzebna. 
1’srii Magdaleny 6 m. 
li Zgłoszenia: po godz. 
U. 5261g- 
Uczniów malarskich spe- 
raln. dekoracyjno-budo- 
wlane przyjmę. Zgłosze­
nia Poznań, Jodłowa 5, 
H. 553-71. 5276g

Potrzebny czeladnik i li­
czeń sto'arski. Poznań, 
^elaeowska 59. 5277g

Uczeń piekarski potrzeb-
ny z pełnym 
n:em. Luboń 
ferwonej 120.

utrzvma- 
3/ Armii' 

5321g
leżnia do warsztatu ślu- 
ursko-tokarskiego przyj-
me. Warsztat 
Polna 6.

Poznań, 
5314g

Tokarkę cięższą, nowsze­
go typu kupię. Oferty 
Biuro Oełoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 5488g.

Jawę „Cz”, stan bardzo 
dobry sprzedam. Ul. Krzy 
wińska 10, godz. 16—19.

Sprzedam fotel dentysty­
czny, szafki lekarskie, 
lampy. Jarocin, 1 Maja 8. 
_____________________ 12043p 
Okazyjnie sorzedam mo­
tocykl MZ ES 250/1 po 13 
tys. km. Janicki, ulica 
Głogowska 164 — podwó­
rze.__________________ 5216g
Pianino czarne, płyta me 
tó! >wa sprzedam-.- Pń- 
zr.ań, Fabryczna 1 m. 10.

5260g
Błam z nutrii nowy sprze 
dam okazyjnie. Poznań 
34. Grochowska 19. 5293g

Dnia 22 sierpnia 1965 r. 
cierpieniach, opatrzony
zmarł mój najdroższy 
teść i dziadek, śp.

po ciężkich i długich 
Sakramentami św,,

mąż, ojciec, szwagier,

Walerian Rogowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm.

o godz. 16 z domu żałoby w Krotoszynie.
0 bolesnej stracie zawiadamia w głębokim 

smutku pogrążona
Zona z rodziną

i Krotoszyn, ul. Mickiewicza 33. 5862W

Dnia 22 sierpnia 1965 r. zmarł nagle

Ludwik Pawluczuk
pracownik Spółdzielni

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika oraz serdecznego kolegę.

czesc jego pamięci i
Pogrzeb 'odbędzie się w dniu 25.. 8. 1965 r.

0 godz. 16.15 na cmentarzu na Junikowie.
rada zarząd pracownicy

SpOLDZIELNI INWALIDÓW „XX-LECIE PRL”
W POZNANIU, UL. PALACZA 142

--- -------------- K6102

Stanisław Mikołajczak
instalatorski — powstaniec wielkopolski 

c®Jna^zony Wielkopolskim Krzyżem Powstań- 
ym i Srebrnym Krzyżem Zasługi,oraz liczny­

mi odznaczeniami Izby Rzemieślniczej, 
c[°^najdroższy i niezapomniany mąż, nasz ko- 
n ojciec, teść i dziadek, zmarł namaszczo- 

Olejami św., w dniu 22 VIII 1965 r.
n odbędzie się w środę, dnia 25 bm.
“ 15.30 z ■ ‘
czynie. kostnicy cmentarnej na Gór-

O bolesnej stracie zawiadamia
Pn,— , ŻONA Z RODZINĄ

Rynek Jeżycki 3. 5850g

$nia 22 sierpnia 1965 r. zmarł, śp.

Stanisław Mikołajczak
SP Założyciel, bardzo zasłużony i wielokrotnie 

odznaczony członek Spółdzielni.
Pamięć o Nim pozostanie długo wśród nas. 

nia 1oc=b odbędzie się w 
na r®65 r- 0 godz. 15.30

Korczynie.
środę, dnia 25 sierp- 
z kaplicy cmentarza

Rada
^^^JE^^NICżEJ SPOŁDZ. ZAOPATRZENIA

<BYTU METALOWCÓW W POZNANIU 
_______________ 5924 g

ZARZĄD PRACOWNICY

Sprzedam ciągnik jedno­
osiowy glebogryzarkę. Za 
krzewo 22, pow. Wolsz- 
tyn. 5311g
Sprzedam motocykl Avo- 
Simson 250 w bardzo do­
brym stanie. Poznań, Sza 
marzewskiego 2 m. 4.

5322g
Skuter „Wiatka” sprze­
dam. Głogowska 66 m. 7,
godz. 17. 5326g
Sprzedam bardzo tanio 
fortepian. Poznań, 23 Lu-
tego 10 m. 13. 5334g

Sadzonki truskawek, a- 
nauasy sprzedam. Podo- 
lany. Nałęczowska 18.

Samochody
Samochód „Wanderer” po 
remoncie sprzedam. Po­
znań - Wola, Dunajecka 
nr 23. 5237g
Samochód osobowy „Fiat 
1100’’ na chodzie, ogu­
mienie dobre sprzedam. 
Warsztat Instalacyjny, Po 
znsń. Gwardii Ludowej 
nr 13. 5243g
„Wartburg” 311 w do­
brym stanie, nowe opo­
ny zamienię za odpo­
wiednią dopłatą na now­
szy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
5274g.
Samochód „Syrena” ma­
łolitrażowy, używany, pil 
nie snrzedam. Turek. Że-
omskiego 8. 5295g

Sprzedam „Pannonię” w 
bardzo dobrym stanie — 
9.500 zł. Hala Sportowa 
r>rzv Marcelińskiej. 5330g

Tanio sprzedam samochód
w do- 
zam:e-

„Mercedes” V-170 
brym stanie lub 
nię na telewizor 
wy. Kościan, ul. 
ska 4

Grodzi-
5395g hektary budowlaną — 

Międzychód,^ Chrobrego. 
rAYiądQnipść:, Łomązik —
Międzychód, ŚżpltOlfia ' 4. 

5114%

Zamienię w centrum Go­
rzowa samodzielne, kom­
fortowe 3 pokoje z przy- 
należnościami na mniej­
sze w Poznaniu, dzielnica 
obojętna. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 5179g.

Przyjmę panie na pokój.
Poznań, Szubińska 18 —
Górczyn. 5161g
Dokwateruję solidnego 
studenta, ucznia na ła­
dny pokój. Zgłoszenia 
rodziców: Niezgodzki,
Ostrobramska 47 . 5050g
Zamienię pokój z ku­
chnią samodzielne na 
równorzędne w nowym 
budownictwie. Warunki 
do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 5110g.
Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju na 1 rok z 
gwarancją wyprowadze­
nia sńę. Chętnie u star­
szej osoby. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 5170g.
Dwie panie pracujące — 
przyjmę na wspólny po­
kój. Gołębia 2 m. 5.

5178g
Dwie studentki poszu­
kują pokoju. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 5198g.
Małżeństwo studenci
medycyny poszukują po­
koju nie koniecznie cen­
trum. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Grunwaldzka 19 
dla 5211g.

Parcelę przy Chodzies- 
kiej — Poznań. sprze­
dam. Właściciel: Gdynia, 
Abrahama 4 — Urbankie- 
wicz. K5893
W Kościanie sprzedam 
parcelkę budowlaną w 
centrum miasta, ul. Za­
cisze. Informacje: Ko­
ścian, Świerczewskiego 
9 wzgl. Mosina, Armii 
Czerwonej 9. 5097g
Sprzedam dom 1-rodzin-
ny. działkę ziemi dwa

Sprzedam działkę budo­
wlaną w Wargowie 180 
ha przy szosie Obornic­
kiej 20 km od Poznania, 
autobus, kolej na miej­
scu. Rutkowski, Manie- 
wo. poczta Wargowo, no-
wiat Oborniki. 5194g

W dniu 22 sierpnia 1965 r. odeszła od nas na 
zawsze w 10 roku życia, po długiej i ciężkiej 
chorobie, nasza ukochana córeczka, siostrzycz­
ka i wnuczka, śp.

ANIA KLAWITER
Eksportacja zwłok odbędzie się w czwartek, 

dnia 26 bm. o godz. 10 z domu żałoby w Roga- 
linie do kościoła w Rogalinku, gdzie odbędzie 
się pogrzeb na cmentarzu parafialnym.

W głębokim smutku pogrążeni
RODZICE, SIOSTRZYCZKA I BABCIA

5957g

Dnia 21 sierpnia zginął w tragicznym wypad­
ku, w 38 roku życia, mój najdroższy mąż, naj­
ukochańszy tatuś, syn, brat i szwagier,

KAPITAN

Kazimierz Rybarczyk
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 14.40 

z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążeni

ŻONA. SYNOWIE I RODZINA
Poznań, Szczecin, Olsztyn, Inowrocław, 
Gdynia, Bydgoszcz. 5878g

W dniu 23 sierpnia zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja ukochana żona, córka, siostra, bratowa, 
szwagierka. i ciocia, śp.

Władysława Tomaszewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 15.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążony

MĄŻ Z RODZINA
Poznań, Konińska 24 . 5876g

Dnia 23 sierpnia 1965 r. zmarł w 75 roku ży­
cia, mój najdrożsey mąż, ojciec i dziadek, śp.

Walenty Rosada
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 14.45 z kaplicy 
kowie.

ŻONA, CÓRKA Z
Poznań, Czekalska 11.

czwartek, dnia 26 bm. 
cmentarza na Juni-

MĘŻEM I DZIEĆMI
5962g

Oddam domek jednoro­
dzinny wyłączony (nokój 
kuchnia) 500 ml ogrodu 
owocowego w Poznaniu 
za 2 pokoje, kuchnia lub
3 pokoje 
Poznaniu.

19 d’a 5032%.

wyłączone w
Oferty Biuro

Grunwaldzka

Sprzedam 
kojowy

domek
cały

gród 4.200 m!.
wolny 
Cena

omówienia. Obrzycko
Zielonogóra, Wiejska

do

30.
5145g

Sprzedam dom piętrowy 
komfortowy, 5 pokoi, 
kuchnia, łazienka, pod­
piwniczony budynek gos­
podarczy, ogród 80 ar, 
całość opłotowana w gra­
nicach Poznania. Cferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
wrddzka 19 dla 5156g.
Surzedam działkę 2.500 
m! oparkanioną zadrze­
wioną z domkiem jedno­
rodzinnym w stanie su­
rowym. Dopiewo, powiat 
Poznań. Wiadomość: Do­
piewo, ul. Wodna 6.
_________ _________ 5185g

Sprzedam wolny domek 
— pokój kuchnia z ogród 
kiem. Luboń 4, Stawna 4. 

5225g
Sprzedam
kuchnią

dom 3 ookoje 
przynależno-

chlew, ogród za-
drzewiony. 2,5 morsi zi“- 
mi, tuż przy granicy m. 
Przne^ia. Roman Urba­
nowski, Wysogotowo, 
p-ta Przeźmirowo.

5232g
Sprzedam 
da reżym 
— ogród

dom z gosno- 
zabudowaniem 

zadrzewiony. 
Kwiatowa 3 m.

• 5245%
Sprzedam tanio gospo- 
datstwo własne 10 ha z 
laką, budynki stacja — 
miasto powiatowe Nowy
Tomyśl 2 km. Na 
nie odpowiadam. 
Grzębieniak, Paproć, 
Nowy Tomyśl, woj. 
znańskie.

l:stv

p-ta

5251g

Snrzedam dom mieszkal­
ny, zabudowania gosno-
dercze 
mość 
obiekt

sad., Nierucho- 
nadaje się 
handlowy.

lacja wod.-kan. i 
tryczna. Adres: J 
ciejewski. Świeca, 
Ostrów Wlkp.

Insta- 
e’ek- 

Ma- 
POW. 
5264g

Sprzedam parcelę pod 
budowę, okolica Juniko- 
wa 700 ms. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 
19 dla 5307g.

Dnia 21 sierpnia 1965 
zawsze nasz ukochany 
przeżywszv 75 lat, śp.

nwaidzka 11

UWAGA!

PLANTATORZY ROHIN WŁÓKNISTYCH
Przemysł Lniarski przystąpił do zawierania umów

kontraktacyjnych na len i konopie na rok 1966 i 1967.Pamiętajcie o odnowieniu umowy kontraktacyjnej!Wczesne zawarcie umowy to gwarancja:

UWAGA!

Wulkanizacyjnysztat

Bieżnikowanie onon, w 
ważanie kół statyczne 
dynamiczne, poleca W’a

— uzyskania palnych dawek nawozów sztucznych po zniżonych 
cenach,

— dobrego przygotowania gleby w jesieni, co jest niezbędne 
do osiągnięcia wysokich plonów.Po raz pierwszy przystąpiono do zawierania dwuletnich umów kontraktacyjnych na rok 1966 i 1967.

Korzystajcie z nowej formy kontraktacji lnu i konopi, która 
ułatwi Wam odpowiednie rozmieszczenie upraw w gospodar­
stwach rolnych.

Bliższych informacji w zakresie zawierania dwuletnich umów 
kontraktacyjnych udziela SŁUŻBA PLANTACYJNA ROŚLIN 
WŁÓKNISTYCH PRZEMYSŁU LNIARSKTEGO.
STASZEWSKIE ZAKŁADY ROSZARNICZE W STĘSZEWIE

K5944

Gorki 3, tel. 666-56.
________ ___________ 5070g
Poszukuję garażu dla sa- 
mochodu w okolicy szpi
tala 
go 
za

na Przybyszewskie-
lub Łazarza. E>łatne
rok z góry.

Biuro Ogłoszeń,
Oferty
Grun-

v/a’dzka 19 dla 5083g.
Radioodbiorniki, adapte­
ry, magnetofony szybko, 
fachowo, sumiennie na­
prawi „Radioremont” — 
Wielka 17, narożnik Gar-
bar. 5094g
Napełnianie długopisów.
Tusz zagraniczny. Napra­
wa piór wiecznych. Po-

5171gznań, Wielka 13.

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, bezdzietny, 
przystojny, lat 38, wyso­
ki, bez nałogów, obecnie 
pracujący fizycznie, po­
siada kursy rolniczo-
ogrodnicze pozna panią
posiadającą ogrodnictwo,
dom. 
ny. < 
szeń,
120400.

Cel matrymonial-
Oferty Biuro Ogło- 

, Grunwaldzka 19 dla

Kulturalnego pana z 
wyższym lub średnim wy 
kształceniem, lat 32—4Q 
poślubi przystojna sytuo­
wana panna z mieszka­
niem. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
51^8?.
Rzemieślnik rozwiedzio­
ny, lat 36.. bez nałogów 
pozna panią odpowied­
nim wiekiem, z mieszka­
niem. Cel matrymonial­
ny. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
5241g.
Dla siostrzenicy 27,
wzrostu 1 65, wyvształce-
nie średnie, 
tuowanej z: 
pcwiednie^o

dobrze

pana.
matrymonialny. Oft 
Biuro Ogłoszeń, Gr 
waldzka 19 d’a 5452g.

sy- 
od-

r. odszedł od nas na 
ojciec, teść i dziadek;

Nikodem Górczyk
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 sierp­
nia, o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim przy 
ul. Lutyckiej.

Strapieni
CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKI 

Poznań, Zakopiańska 52. 5889g

Dnia 22 sierpnia 1965 r. zmarła po krótkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św.,- moja 
najdroższa żona, ukochana matka, siostra, bra­
towa, szwagierka, ciocia, babcia i teściowa, 
przeżywszy lat 67, śp.

Marianna Żmudz ńska
z domu TABAKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 25 bm. 
o godz. 15,45 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z CÓRKAMI I RODZINĄ 

Poznań. Wzlotowa 4, Miłosław, Mieścisko. 5855g

W dniu 23 sierpnia 1965 r. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie, ukochany mąż i ojciec, śp.

Władysław Mańkowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 15.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

ŻONA oraz SYN Z RODZINĄ
Poznań, Chłapowskiego 8. 5894g

Dnia 23 sierpnia 1965 r. po ciężkich cierpie­
niach zastygło w Bogu kochające serce mojej 
dobrej, troskliwej żony, naszej drogiej, uko­
chanej siostry, szwagierki, oioci i stryjenki, śp.

Róży Jarka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 26 bm. 

o godz. 11.30 na cmentarzu na Górczynie.
O bolesnej stracie zawiadamiają

MĄŻ i RODZINA 
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POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
« I N T R O KARTON® 
Poznań, ul. 27 Grudnia nr 9 
zakupi natychmiast

3 ARYTMOMETRY
dobrej jakości.Zgłoszenia prosimy kierować pod wyżej wskazanym adresem.

K5917

P. U. P. i K. „RUCH” ODDZIAŁ REJONOWY 
POZNAŃ - ZACHÓD, ul. ściegiennego 62/64 

unieważnia
ZAGUBIONE ZEZWOLENIE 

Wojewódzkiego Urzędu Ko..troli Prasy, 
Publikacji i Widowisk w Poznaniu 

nr 0-782 z dnia 16. 6. 1964 r. na zakup kalki 
h.ektograficznej do powielacza spirytusowego 
zarejestr. w tym Urzędzie pod nr 0-1287/64

K5949

Przetargi

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ka­
mieńcu — ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na POBUDOWANIE SKLEPU T-24 w Ujeździć. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Dokumentacja 
projektowo-kesztorysowa do wglądu w biurze Za­
rządu GS w Kamieńcu.. Oferty prosimy składać do 
dnia 30. VIII. 1965 r.' Komisyjne otwarcie ofert na­
stąpi w dniu 1. IX. 1965 r. o godz. 10. Zastrzega się 
prawo dowolnego wyboru oferenta lub unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn. W6012

Sredzkie Przedsiębiorstwo Odzieżowe Przemysłu Te­
renowego w Środzie, ul. Mała Klasztorna 3 .— 
ogłasza PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie WYMIANY RUR PŁOMIENlOWKOWYCH ko­
tła wysokoprężnego typu lokomobilowego Ln fabr. 
Kemną. Cfęęty składać w ternjinie do dnia 15 IX 
1965 r. Wszelkich mfórniacjf tidzi^Ia "Dziś?‘ Głównego 
.Mechanika w-godzinach od 8—14. Termin wykonania 
rebót do dnia 15. XI. 1965 r. W przetargu mogą 
wziąć udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdziel-
cze i prywatne. K6104

Zakład Konstrukcji Metalowych „ELBUD” w Wie­
leniu n/Notecią, ul. D.worcowa 4/5, pow. Czarnków, 
ogłasza na dzień 2. 9. 1965 r. PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na sprzedaż TOKARKI UNIWERSALNEJ 
o parametrach toczenia:

1. max długość toczenia w kłach 2000 mm
2. max. 0 toczenia £00 mm (po wyjęciu mostka).

Cena wywoławcza 5.009 zł. W. w. tokarkę można 
oglądać w dniach od 25 do 31. 8. 1965 r. w godz. od 
10 do 13. Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej wpłacać w kasie Zakładu do 31. 8. 1965 r. 
Oferty należy składać w kopertach zalakowanych w 
terminie do 31. 8. 1965 r. z zaznaczeniem „prze­
targ” w sekretariacie Zakładu. Komisyjne otwarcie 
o-ert nastąpi w dniu 2. 9. 1935 r. o godz. 10 w Dziale 
Gł. Mechanika. Do wzięcia udziału w przetargu za­
praszamy przedsiębiorstwa państw®we, spółdzielcze 
i prywatne. K6047

Komunik afy
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 
w Kępnie, ul. Młyńska 3 — podaje do wiadomości, 
że na podstawie uchwały Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej ORGANIZUJE ZAKWATEROWANIE 
PRZEJEZDNYCH W KWATERACH PRYWATNYCH. 
W związku z powyższym przyjmuje się zgłoszenia 
izb mieszkalnych na zakwaterowanie przejezdnych. 
Informacje i druki odnośnie zgłaszania izb micszkal-
nych na• zakwaterowania można otrzymać
w MPGK Kępno, ul. Młyńska 3, pokój nr 3. W6049

RADIO — PROGRAM I: 1E16 Muzyka; 16.35 Pro­
gram młodz. „Młodzież i świat”; 17.05 Fragm. reci- 
ta’u J. Rosiniego z Festiwalu Organowego w Oli­
wie 1965 r.; 17.30 Aud. pt. „Na wirażu”; 18.65 „Przy­
szłość nauki” audycja prof. dr. J. Bukowskiego; 
18.20 Koncert dnia; 19.30 Tydzień Muzyki Rumuń­
skiej; 20.35 „Nauki małżeńskie pani Caudle”; 21.05 
Koncept chopinowski; 21.35 Muzyka dawna; 21.50
Odpowiedzi z różnych szuflad Wł. Kopaliński;
22.05 Zespół „Ricercar 64”; 22.30 Ork. taneczna pod 
dyr. E. Czernego; 23.15 Gra orkiestra Lesa Browna;
23.30 Alban Belg: Koncert skrzypcowy.

WIADOMOŚCI: 16, 1S, 20, 23.
PROGRAM II: 8.05 Muzyka; 8.35 Audycja Red.

Społ.; 8.45 Koncert solistów radzieckich; 9.05 Kon-
cert dnia; 9.C0 Nasze spotkania; 10.10 Grają zespoły 
instrumentalne; 13.20 Proszę mówię 
Ludwik Sempoliński; 13.50 „Technika
szych przodków”; 14 Grająca szafa; 
w zwierciadle nauki”; 14.45 Muzyka; 
Chóru a ćappella PR w Krakowie;
wisko Z. Przyrowskiego pt. „Dziwne

słuchamy —, 
w życiu na- 
14.35 „Świat 

15.10 Koncert 
15.30 Słucho-

„ „-------— przygody ze
zwykłym zegarkiem”; 17.12 Aud. J. Matuszyńskie­
go z cyklu: „Wśród ludzi, zjawisk i książek”; 17.25 
Koncert Pcznańskiej 15 Radiowej; 18.45 „My sami 
sobie” aud. J. Kowalskiego; 19.05 Mg/yka i aktual­
ności; 19.30 Studio Współczesne „Filip wielki pan 
nad sobą!’; 20.05 Orkiestry rozrywkowe; 20.30 Ma­
gazyn polskiej federacji jazzowej; 21.-0 Melodie
j"zzowe; 21.53 Z dawnej muzyki hiszpańskiej; 27.30 
Muzwka rozrywkowa; 23.30 MeTo^*ę na dobranoc. 

WIADOMOŚCI; 5.30, 6.30, 7.30, 8, 8.30, l’,05 16 
19, 21, 23.50. , .

rii dr Kildare
- „Wyspa jak paw” — film z se- 
1". 3f “Prc^ram dn:a: J7.10 — 

----- • — 24 lekcia jęz. 
ros.; 18.10 — „Przygody Hrabi?go Mont; Chri<to”;

T. ,Y”tCh^ica . 1? 03 ~ Sniewa Edward
-n*11 ’r»'u° „Przyjazn ’ — magazyn z Moskwy; 
20 — Dobranoc i Dziennik TV; 20.30 — ,Kolizl<”’ — 
proęram ekonomiczny; 20.55 — „Wyspa jak naw” 
— film z serii Dr Kildare; 21.45 Dziennik'TV 

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian

Polska Kronika Filmowa;



Znieczulica - groźna plaga
Q prawy, o których piszę, rozgrywały się w Czarnkowie
*■ w różnych okresach czasu. Przywracam je pamięci ze 

względu na ich symptomatyczność i wagę. Niemal codziennie 
spotykamy się ze zjawiskiem znieczulicy. Jej formy są róż­
ne: biurokratyczna obojętność, cynizm, nietaktowność, tak 
zwany „abotomcizm”. Zajęcie jednej z tych postaw jest pój­
ściem po linii najmniejszego oporu, zrzeczeniem się odpowie­
dzialności społecznej.Przykłady? w Noteci tonął chłopiec. Najbliżej znajdowało się parę dorosłych osób, zna­nych ze swoich umiejętności pływania. Wzruszenie ramio­nami, oglądanie się za ratow­nikiem. Do wody rzuciły się dwie osoby nie umiejące pły­wać. Zaczęły tonąć. Przywoła­ny ratownik wyciągnął pierw­szych z brzegu dorosłych. Chłopca już nie było widać. Utonął.Za nieudzielenie pomocy gi­nącemu, za złośliwy egoizm i bezduszność w obliczu grożą­cego komuś niebezpieczeństwa nikt nie został ukarany. Kara zresztą i tak nie przywróciła­by chłopcu życia.Kiedyś znalazłem się zupeł­nie przypadkowo na ulicy Ry- baki. Kilku dorosłych i dzieci otoczyło ślicznego wilczura, wyjącego z bólu. Dowiedziałem się. że kiedy młody pies prze­biegał ulicą, kierowca samo­chodu ciężarowego specjalnie skręcił, by potrącić psa. Niko­mu z tych, którzy patrzyli na męczarnie psa, nie przyszło do głowy, żeby zadzwonić, lub od­wieźć psa do lecznicy, zaalar­mować posterunek. Dopiero na interwencję z-cy przewodni­czącego Prezydium PRN dwóch funkcjonariuszy MO odszukało właściciela psa.W pewnej czarnkowskiej in­stytucji pracowała młoda ko­bieta, bardzo energiczna, zna­na ze swej nieco zadziornej postawy. Niektórym, oczywi­ście, to się nie podobało. Z pra­cy zawodowej wywiązywała się jednak należycie, zdobyła maturę. Ktoś rozpuścił plotkę, że obiecujący jej małżeństwo

ROMAN N„ POZNAŃ — 
pracuje w szkolnictwie i bar­
dzo często otrzymuję płacę 
łącznie z wyliczeniem za go­
dziny nadliczbowe. W związ­
ku z tym, zapytuje, co będzie 
z dodatkiem mieszkaniowym, 
gdy jego zarobek wzrośnie, a 
co, gdy np. wskutek mniejszej 
liczby godzin dodatkowych — 
znów zmaleje?

— Przepisy wyraźnie regulują 
sprawę dodatków. Gdy uposaże­
nie wzrośnie w stosunku do za­
robku bazowego — dodatek mie­
szkaniowy zostanie Panu umniej­
szony o połowę podwyżki. Cof­
nięcie dodatku nastąpi wtedy — 
gdy podwyżka wyniesie więcej 
r.iż 200 procent wysokości dodat­
ku. W takiej sytuacji, dodatek 
zostanie cofnięty bezpowrotnie. 
Gdyby jednak pensja Pana wzro­
sła minimalnie i po okresie pół 
roku powróciła do wysokości za­
robku bazowego — dodatek zosta­
nie ponownie wyrównany do pier 
wotnej wysokości.

CZYTELNIK ZE SRÓDMTE 
§CIA — zapytuje, czy będzie 
musiał nłacić nowy czynsz — 
mimo iż okna jego mieszka­
nia znajdują się zaledwie 0.5 
m nad dachem przybudówki, 
stale zresztą zaśmiecanej z 
wyższych pięter?

— Rozporządzenie o zmianie 
czynszów nie może uwzględniać 
wszystkich różnic w poszczegól­
nych posesjach. Wytycza ono je­
dynie różnice zasadnicze (gaz czy 
bez gazu, centrum miasta czy pe­
ryferie itp.). W Pana przypadku 
położenie mieszkania nie ma zna­
czenia dla wymiaru czynszu. — 
Chyba, że wszystkie okna mie­
szkania wychodzą na północ (o 
czvm Pan w liście nie pisze). — 
Wówczas zachodziłaby możliwość 
obniżenia stawki.-

K. R. POZNAŃ — pyta, jak 
sic rozlicza mieszkanie wspól-
ne?

— Przede wszystkim za wspól­
ne mieszkania nie dolicza się ani 
dodatku 10 proc, za strefę śród­
miejską, ani 15 proc, za położenie 
domu w ogrodzie. Po drugie — 
wspólne urządzenia (kuchnia, ła­
zienka i korytarz), rozliczane są 
w stosunku do powierzchni mie­
szkalnej, zajmowanej przez po­
szczególnych lokatorów. Jeśli u 
Pana 1 pokój ma 40 m’, drugi — 
26, a wspólnie użytkowane pomie­
szczenia 20 m!, to należy 20 m: 
(przynależności) podzielić przez 
66 (powierzchnia łączna 2 pokoi), 
a następnie wynik pomnożyć raz 
przez 40 (metraż 1 pokoju) i dru­
gi raz przez 26 (drugi pokój). Wyj 
dą Panu liczby do przyznania m! 
dła każdego z lokatorów za współ 
ne użytkowanie korytarza, kuch­
ni i łazienki. Liczba osób zamie- 

konkurent zostawił dziewczy­nę w ciąży. Ironiczne spojrze­nia, niedwuznaczne półsłówka. Kiedy zachorowała i odwiezio­no ją do szpitala w Pile, od ra­zu podniesiono krzyk: powik­łane poronienie! Od początku do końca wszystko było wy­mysłem. Dziewczyna była bez­silna. Nikt jej nie pomógł, na nikogo nie mogła liczyć. W końcu opuściła Czarnków, po­dejmując pracę w innym mie­ście.Gdy dziewczyna zajdzie w ciążę, znajdzie „życzliwych”, którzy ją wytykają palcem. Jeśli jednak ktoś popełni man­ko, kradzież w sklepie i w re­zultacie wyląduje w więzieniu, te same osoby mówią: dobry człowiek, szkoda, że powinęła mu się noga...„W piwnicy” czarnkowskie- go Domu Kultury zorganizo­wano swego czasu akcję od­czytową. Frekwencja była ab­solutnie niewspółmierna do ciekawej tematyki. Na prelek­cję lekarza społecznika z za­kresu świadomego macierzyń­stwa przyszli sami mężczyźni. Kobiety bały się, żeby ich nie posądzono o... niemoralność. Dzieje się to w miasteczku, w którym jeszcze wszyscy pa­miętają o tragicznej śmierci młodej dziewczyny, która pró­bowała usunąć ciążę bez po­mocy lekarza.Czas już na wnioski. Wycią­gnięcie pomocnej, przyjaznej dłoni zarówno do dziewczyny, której się nie powiodło, do to­nącego chłopca bądź zranione­go przez cynicznego kierowcę psa, to nie tylko sprawa opie­

szkałych w danym pokoju nie ma 
tu znaczenia.

MARIA Ł., POZNAN — pra 
gnie wiedzieć, do kogo będzie 
w przyszłości należało zmywa 
nie klatki schodowej, kto bę­
dzie płacił za malowanie klat­
ki schodowej i dlaczego loka­
torzy mają płacić 15-procento 
wy dodatek w willi, skoro z 
ogrodu i tak nie korzystają?

— Administrator bądź właści­
ciel willi powinien w przyszłości 
zaangażować kogoś do dbania o 
porządek w budynku. Za malo­
wanie klatki schodowej nie będą 
płacić lokatorzy, lecz administra­
tor domu. Dodatek 15 proc, (nie 
doliczany w przypadku mieszkań 
wspólnych), płacony jest za p o- 
łożenie budynku, a nie za u- 
żywanie ogrodu (lasu, kwietnika 
itp.). Jeżeli chodzi o wodę, zu­
żywaną przez właściciela w o- 
grodzie, to płaci on za nią z sum 
uzyskanych od lokatorów, a róż­
nicę w rachunku — jeśli czynsz 
nie pokrywa wydatków — właści­
ciel willi pokrywa z własnych 
funduszów, (c)

SIERPIEbl 
25 
środa 

TEATRY
W POZNANIU

OPERA — g- 19 „Zemsta rfleto- 
perza”. — Pozostałe teatry nie­
czynne.

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Hud, syn farme­
ra”; CZARNKÓW: „Foto-Haber”; 
GNIEZNO — Lech: nieczynne; 
Polonia: „Ściśle tajne”; GOSTYŃ: 
„Skarb w Srebrnym Jeziorze”;

kunów społecznych, których wciąż jest za mało. Nie chodzi tu tylko o jakąś filantropię, która nieraz nosi w sobie po­smak upokorzenia. Chodzi o aktywny stosunek do tych spraw, o wyzwolenie energii ludzkiej, humanitarnych odru­chów. Form, jakimi można przyjść z pomocą słabym, cho­rym i upokorzonym jest dużo: opieka społeczna nad żoną i dziećmi gnębionymi przez mę­ża — pijaka, troska o zapew­nienie minimum warunków bytowych dla ludzi starych, często opuszczonych, dbałość o właściwe wychowanie mło­dzieży. Jest Towarzystwo Przyjaciół Dzieci i spełnia ono pożyteczną rolę, ale mniej sły­chać o przyjaciołach zwierząt. Jest wprawdzie w naszym kra­ju Towarzystwo Opieki nad Zwierzętami, lecz w Czarnko­wie nie odczuwa się jego obe­cności.Sprawy i problemy, których rozwiązanie wymaga serca, in­tuicji, a częstokroć i zdolności organizacyjnych, stanowić winny treść pracy nie tylko opiekunów społecznych, lecz całego społeczeństwa. A mó­wić o nich trzeba tak długo, aż znieczulica, jedpo z najgro­źniejszych zjawisk społecz­nych, nie przestanie być pla­gą*
JERZY NIEDZIELSKI

YHożna u/ mlaiela, 
można l na Wól

Dotychczasowa praktyka jest । 
taka: w dużych miastach po- | 
wstaia domy wielopiętrowe, j 
na wsi natomiast i w małych 
miasteczkach prawie wyłącz- I 
nie parterowe. Rodzina osie- j 
dlająca sie w mieście jest i 
szczęśliwa, ady otrzyma mie­
szkanie na 3 lub 4 czy nawet I 
5 piętrze, gdy pozostaje na 
wsi lub w osiedlu musi mieć P 
koniecznie mieszkanie syste- li 
mu pawilonowego. Według 
przeświadczenia mieszkańców : 
i budowniczych — domy pię­
trowe są rzekomo na wsi nie­
funkcjonalne. Skutkiem niskie 
go budownictwa w jednym

l| tylko powiecie poznańskim w 
1963 roku — 4 tysiące hekta­
rów najlepszej ziemi ogrodo­
wej wyłączono z produkcji roi 
nej bądź warzywniczej. Te 
tradycje budowlane na wsi po 
woli przełamuje i zastępuję

! nowoczesność. Zarówno w 
PGR (Głuchowo], spółdziel­
niach produkcyjnych (Kotlin] 
jak i w gospodarstwach indy­
widualnych (Panigrćdz]. W 
Głuchowie |pow. Kościan) wy 
budowano na przykład przed 
dwoma laty 4 ośmiorodzinne 
domy piętrowe, a w PGR Na­
ramowice (teren Poznania) 
oddano do użytku przed kilku 
dniami dcm mieszkalny nawet 
dwupiętrowy na 12 rodzin. Wi 
dzimy co na naszym zdjęciu 
w chwilę po zdemontowaniu 
rusztowań tynkarskich. Prezen­
tuje sie bardzo estelycznie, 
zwłaszcza na tle widocznego 
z lewej, typowego, partero­
wego domku wiejskiego, (kj)

Fot — K Przychodzki

Ludwika, 
Patrycji

Słońce: 4.49-19.5/

JAROCIN — Echo: „Nie zabijaj”; 
C-istalz „Śmierć nazywa się En- 
gelchep”; KALISZ — Kosmos: 
„Moby Dick”; Oaza: „Deszcz pa­
dał na szczęście”; Syrena: „Ba- 
bette idzie na wojnę”; Stylowe: 
„Judex albo zbrodnia ukarana”; 
Wolność: „Z rąk do rąk”; KĘP­
NO: „Królowa Krystyna”; KŁO­
DAWA: „Lęk”, „Słońce w sieci”; 
KOLO: „Kapo”, „Ofelia”; KONIN 
— Energetyk: „Ptaki”; Górnik: 
„The Beatles”; KOŚCTAN: „Hasło 
— Odwaga"; KROTOSZYN- „O 
czymś innym”; LESZNO: „Ika- 
ria XB-1”; MIFDZYCHÓD: „Ka- 
siarz”; NOWY TOMYŚL: „Skarb 
w Srebrnym Jeziorze”; OBORNI­
KI- „Dwója z wychowania”; 
OSTRZESZÓW: „Pusty kurs”, 
„Rzut karny”; OSTRÓW — Ro­

Komenda Wojewódzka 
MO odpowiada

W związku z ukazaniem się w 
, Głosie Wielkopolskim” z dnia J 
sierpnia 1965 r. artykułu „Moto­
cykliści na chodnikach”, uprzej­
mie zawiadamiam, że w tej spra­
wie zażądano wyjaśnień od 
Komendy MO Miasta i Powiatu w 
Ostrowie. Stwierdzono, że faktycz 
nie na terenie ni. Ostrowa orga­
na MO spotykały się z tego typu 
wykroczeniami.

Powyższa sprawa była również 
tematem narad z dzielnicowymi 
oraz milicjantami, pełniącymi 
służbę w rejonie dzielnicowego. 
Komenda Milicji Obywatelskiej 
Miasta i Powiatu w Ostrowie 
podjęła odpowiednie kroki w celu 
zlikwidowania omówionych wy­
kroczeń.
Naczelnik Wydr. Ogóln. K-dy MO

Województwa Poznańskiego 
(mjr S. HOFMANSKI)

Filia WUML 
w OstrowieEgzekutywa KP PZPR w Ostrowie — za aprobatą Ko­mitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu — zatwierdziła ostatnio utworzenie W tym mieście filii Wieczorowego U- niwersytetu Marksizmu-Leni- nizmu (Wydział Ekonomicz­ny).Inauguracja studiów przewi­dziana jest 4 października br„ przy czym zajęcia odbywać się będą raz w tygodniu. Wykła­dy poprowadzą pracownicy naukowi z Poznania; program I roku przewiduje m. in. zapo­znanie się z wybranymi zagad­nieniami filozofii marksistow­skiej oraz ekonomią politycz­ną socjalizmu. Około 150 słu­chaczy przyswoi sobie również elementy socjologii przemysłu, statystyki, wybrane zagadnie­nia międzynarodowych stosun­ków gospodarczych itd.Podstawowym warunkiem uczestnictwa w zajęciach WUML jest posiadanie wy­kształcenia średniego. Słucha­czami — oczywiście prócz ak­tywu społeczno-politycznego — mogą być nie tylko członkowie PZPR, lecz także ZSL, SD oraz bezpartyjni. (R.J.)

Niecodzienny 
wypadekKierowca „Staru” Kaliskich Zakładów Mięsnych przeżył w tych dniach niecodzienną przy­godę. Przejeżdżając ulicą Średzką w Kórniku w drodze do Poznania, wyczuł w pewnej chwili awarię napędu silnika. Nim się zorientował co zaszło, usłyszał huk. Okazało się, że od samochodu oderwała się część wału napędowego o wa­dze 22 kg i odbiwszy się o jez­dnię — uderzyła w okno przy­ległego domu, przeleciała całą izbę kuchenną i przeciwnym oknem wyleciała na podwórze. Na szczęście nie było ofiar w ludziach. Tylko właścicielka domu, którą ten wypadek za­stał jeszcze śpiącą (godz. 6 ra­no) doznała lekkiego szoku.(sn)

WCZORAJ

► •.. Mieszkańcy wsi Mnichy, 
pow. Międzychód, prosząc Zarząd 
tamtejszego Klubu „Ruchu”, by 
w czytelni zaprowadzono na stałe 
„Głos Wielkopolski”. Dotychczas 
zjawia się bardzo rzadko. (JK) 

ma: „Kronika jednego dnia”; 
Słońce: „Jest taki ehłopak”, „Ka­
pitan”; PIŁA —* Iskra: „Casanowa 
znad Dunaju”; Koral: „Romans z 
nieznajomym”; PLESZEW: „Billy 
kłamca”; RAWICZ: „Chodząc po 
Moskwie”; SŁUPCA: „7 narzeczo­
nych dla 7 braci”; ŚREM: „Spoj­
rzenie z okna”; ŚRODA: „Całe 
złoto świata”; SZAMOTUŁY: 
„Dziennik panny służącej”; 
TRZCIANKA: „Koledzy”; ' TU­
REK: „Tudor”; WĄGROWIEC: 
„Pechowiec na prerii”; WOL­
SZTYN: „Ludwiku do rondla”; 
WRZEŚNIA: „SaIvatoTć Giuliano”.

W POZNANIU
FOTOPLASTYKON — g. 12-21 — 

„Wystawa Światowa New York 
1965”.

ZMS-owskie lato pod chmurami
Na lotnisku Aeroklubu Poznańskiego w Kobylnicy odbywał ,j. 

podczas ferii letnich obóz wyczyncwo-treningowy pilotów i sk^’ 
ków spadochronowych ZMS.

Niesprzyjająca pogoda, która w 
tym okresie panowała, poważnie 
utrudniała kierownictwu przepro 
wadzanie zajęć praktycznych w 
szybownictwie i spadochroniar­
stwie. Mimo tego, program obozu 
był bardzo bogaty i obfitował w 
liczne, atrakcyjne zajęcia. Ucze­
stnicy obozu utrzymywali także 
bliskie kontakty o charakterze 
propagandowym z obozem szko­
leniowo- wypoczynkowym ZMS w 
Rudnie.

Podczas całego miesiąca obozo­
wego tylko 7 dni umożliwiało 
przeprowadzenie zajęć praktycz­
nych na szybowcach i skoki. Wy­
niki, osiągnięte przez młodych pi­
lotów, są jednak godne podkre­
ślenia. Obozowicze wylatali ogó­
łem 425 godzin, przelecieli 6.199 
km, zdobyli jedną III klasę szy­
bowcową, 2 srebrne odznaki szy­
bowcowe (Jankowska i Masełkow 
ski) oraz 21 różnych uprawnień. 
Indywidualnie najlepszymi wyni­
kami poszczycić się może Gro­
mosław Czempiński, który prze­
leciał 834 km i zdobył 9.689 pkt. 
do Memoriału Bittnera.

Miłośnicy tej trudnej, a zara­
zem pięknej dyscypliny sportu 
ćwiczyli podczas całego obozu z 
zapałem, a wielu z nich na pew­
no sięgnie po poważne laury.

W grupie spadochronowej także 
pracowano solidnie. Łącznie wy­
konano podczas obozu 205 sko­
ków. Trzecią klasę sportową zdo­
byli: Wilczkowski, Justyn Czem­
piński i Danuta Zarnicwicz. In-

Okaz/a
diuąodysfansnwrów

Wpław 
przez Rusałką

Na doskonały pomysł wpadł 
DKKFiT Jeżyce, który wspólnie z 
poznańskimi Ośrodkami Sportu, 
Turystyki i Wypoczynku, organi­
zuje długodystansowy wyścig pły 
wacki na jeziorze Rusałka. Od 
pamiętnych wyścigów na Warcie 
pod mostami Poznania, nie mie­
liśmy w naszym mieście atrakcyj­
nej długodystansowej imprezy 
pływackiej.

Wyścig na Rusałce odbędzie się 
w niedzielę, 29 sierpnia, a star­
tować w nim mogą jedynie za­
wodnicy, niezrzeszeni w sekcjach 
i klubach pływackich, posiadają­
cy jednak kartę pływacką. Start 
nastąpi obok mostku na wscho­
dnim brzegu jezibrń, a meta znaj 
dówać się będzie na Kąpielisku 
(brzeg zachodni), naprzeciw Ką­
pieliska POSTiW.

Mężczyźni pływać będą na dys­
tansie około 1 500 m, a kobiety — 
około 600 m. Styl dowolny. Wszy­
scy startujący asekurowani będą 
przez łodzie wiosłowe i motorów­
ki ratownicze. Zgłoszenia przyj­
muje kierownik Ośrodka „Ru­
sałka” — teł. 454-67 lub DKKFiT 
Jeżyce, tel. 458-26. (d)

Żeglarskie mistrzostwa 
miasta Poznania

Co roku z koncern lata Zarząd 
Okręgu Poznańskiego Polskiego 
Związku Żeglarskiego organizuje 
w Kiekrzu regaty o mistrzostwo 
miasta Poznania. W tym roku 
przeprowadzenie regat powierzo­
no młodej sekcji żeglarskiej klu­
bu sportowego ' Posna.nia, mającej 
swą siedzibę w południowej czę­
ści jeziora, rejonie mało popu­
larnym wśród żeglarzy. Powie­
rzenie regat Posnanii jest wyróż- 
niehiem dla tej sekcji, która pra­
cuje głównie z młodzieżą i ma 
już poważne rezultaty szkolenio­
we, biórąc coraz częstszy udział 
w regatach, głównie w młodzie­
żowej klasie CADET.

Tegoroczne mistrzostwa, odby­
wające się 28 i 29 bm., powinny 
cieszyć się znacznie większą po­
pularnością wśród widzów, gdyż 
Przystań Posnanii w Krzyżowni- 
kach ma bardzo dogodne połą­
czenie komunikacyjne ze śródmie 
ściem (autobusowe), a wysokie 
brzegi pozwalają na wygodne śle­
dzenie walki żeglarzy podczas ca­
łych regat, (d)

MUZEA
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH — g. 9—15, niedzielą — g. 
10—15, poniedziałek i dni poświą- 
teczne — nieczynne; NARODOWE 
(Al. Marcinkowskiego 9) — g. 
9 15; MILTTARIUM (Cytadela) — 
godz. 11—15.

WYSTAWY
MUZEUM RUCHU ROBOTNI­

CZEGO (St. Rynek, Odwach) — 
„Lenin na znaczkach”, g. 10—18.

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY im. ŚWIĘ­

CICKIEGO — chirurgia, interna 
(ul. Przybyszewskiego 49, telefon 
«12-11>. 

dywidualnie najwięcej skoków 
wykonał: Wilczkowski — 17. D} 
nuta Zarniewicz — 16, Walc»sJ 
— 15, a Renz i Ograbek — po J 
skoków.

Zgrupowanie już się zakończy, 
to, ale młodzi piloci i skoczkowie 
nadal chętnie odwiedzają lotnisk 
w Kobylnicy, podnosząc SWo. 
umiejętności (b)

Mistrz Ortega 
pokonał

14 poznaniaków
W Domu Kultury Kolejarza od. 

był się seans gry jednoczesnej na 
24 szachownicach. Głównym ak. 
torem atrakcyjnego widowiska 
był champion Kuby — Ortej, 
Cruz. Wynik symultany został u- 
stalony tuż przed północą, p0 & 
twardej obronie miejscowych zaj 
wodników. Ortega wygrał 14 gjar 
Zremisował < — z M. Rynnanowi, 
czem, K. Stoiskim, L. Budziszem 
J. Nebelen i K. Wyszatyckim. J 
Wygrali z Kubańczykiem: E. No. 
wieki, St. Grocholski, T. Radom, 
ski i J. Hapon. Ta atrakcyjna 
impreza doszła do skutku, stara­
niem DKKFiT Poznań — 
przy współpracy sekcji szachowe! 
KKS Lech, (k)

Przy okazji wyjaśniamy, p. ą, 
damowi W’dowickiemu z Puszczy, 
kówa oraz innym czytelnikom.że 
do naszej zapowiedzi w niedziel- 
nym ■ numerze „Głosu” zakradl 
się błąd korektorski: Zdanie mia­
ło brzmieć, że „wystąpi w na­
szym mieście reprezentant Ojczy- 
zny Capablanki”. Jedną 
z najbardziej znanych postaci w 
historii szachów jest bowiem ku­
bański arcymistrz, Capablanka. 
Przepraszamy.

Finał pucharu 
im. dr. Michałowicza 

w Koninie
Tegoroczne finałowe rozgrywki 

juniorów o Puchar im. Dr. Mi­
chałowicza odbędą się w dniaeh 
od 25 do 29 sierpnia br. w Koni­
nie. Organizatorem rozgrywek 
jest miejscowy Klub Sportowy 
Górnik. Udział w rozgrywkach 
biorą piłkarskie reprezentacje ju­
niorów następujących okręgów: 
gdańskiego, opolskiego, rzeszow­
skiego i wrocławskiego.

Mecze odbywać się będą m 
Stadionie przy ul. Mariana Bucz­
ka w dniach: 25, 27 i 29 sierpnia. 
Każdorazowo po dwa spotkania o 
godz. 15 i 16.45.

Organizatorzy rozgrywek 
pewnili pracownikom Kopalni 
„Konin” i młodzieży do lat 14 - 
bezpłatny wstęp na wszystkie me 
cze pucharowe, (d)

Dzisiaj finał

Warta - Lech 
na Stadionie 22 Lii®

Miłośnicy piłki nożnej ^4 
dzisiaj świadkami ciekawego 
jedynku zespołów Lecha i 
o Puchar Przewodniczącego ?r 
żydium Rady Narodowej P0?1 
nia. Pierwsze spotkania naj 
szych poznańskicli drużyn 0 
się przed tygodniem. Lech P° 
nał wówczas Olimpię 3:2, a 
— Grunwald — 2:1. Zespoły 
konane spotykają się dzisiaj 0 
dżinie 16 na Stadionie 22 Lip 
i walczyć będą o trzecie nueh 
w turnieju. Zwycięzcy, a 
Lech i Warta stpczą finałowy 
jedynek o godz. 17.30 na 
mym stadionie. Spotkania trA 
2X35 minut, przypominamy-^ 
drużyny grają w następuj?0^ 
kostiumach: Lech — czerwoni ” 
Warta — zielonych, Grunwa* 
białych, Olimpia — niebieską '

WOJEW. SZPITAL DZIEC1^ 

— chir. dziec. do lat 14 (u' 
Józefa 8/9, telefon 536-21).

pA' SZPITAL KLINICZNY im- 
WLOWA — okulistyka (>'L u 
bary nr 17, telefon nr 510-2D-

STACJA POGOTOWIA 
KOWEGO M. POZNANIA rJ 
mońskiego 20) obsługuje ty ' 
terenie m. Poznania: wypad^ 
liczne i w miejscach publ. f ffI)! 
nagłe zachorowania w ‘ 
544-44 i 544-45; porady leka ' 
tel. 637-35.

WOJEW. STACJA PR (u,‘ 
ściuszki 103) tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego^, 
czynna całą dobę: DYZŁR 
NY: Główna 53 i Starołęcka ' ■


